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DRUGA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św . Jana A postola (1 J 3, 13—18)

N ajm ils i: N ie dziw cie się, je ś li w as św ia t n ienaw idz i. My 
w iem y, żeśm y p rzesz li ze  śm ierc i do  życia, bo  m iłu jem y  braci. 
K to  n ie  m iłu je  b ra ta  sw ego, m o rd e rcą  jest. A  w iecie , że  żaden  
m o rd e rca  n ie  m a  w  sob ie  żyw ota  w iecznego.

P rzez  to  poznaliśm y m iłość Boga, że oddał za  n as  życie sw o je  
i m y  w inn iśm y  życie oddać za b raci.

K to by m ia ł m aję tność  tego św ia ta , a  w idziałby  b ra ta  swego 
w  p o trzeb ie  i zam k n ą ł p rezd  n im  se rce  sw o je  — jak że  m oże 
w  n im  p rzebyw ać m iłość Boża?

S ynaczkow ie m oi! N ie m iłu jm y  słow em  an i językiem , a le  czy ­
nem  i p raw d ą .

Psalm  responsoryjny (118, 26—29)

R efren : Boże, m ó j  Boże, p ragnę  Cię w ych w a la ć

1. B łogosław iony, k to  przychodzi w  Im ię  P a n a ; 
b łogosław im y w am  z dom u Bożego.

2. P an  je s t B ogiem : On n as ośw ieci; 
oddajm y  M u ch w ałę  p rzy  Jego  o łtarzu .

R efren : Boże, m ó j  Boże, pragnę  Cię w ych w a la ć

3. Tyś m o im  Bogiem , dz ięk i Ci sk ład am ;
B ogiem  m ym  jesteś, p ie śn ią  C ię w ysław iam .

4. D zięki czyńcie  P an u , bo je s t d o b ry ; 
i ła sk a  Jego  trw a  n a  w ieki.

R e fren : Boże, m ó j  Boże, p ragnę  Cię w yc h w a la ć

5. C hw ała  O jcu  i Synow i 
i duchow i Ś w iętem u.

6. J a k  było  n a  początku , te ra z  i zaw sze; 
i n a  w iek i w ieków . A m en.

R efren : Boże, m ó j  Boże, pragnę Cię w ychw alać .

Ew angelia  w edług św . Łukasza (14, 16—24)

On ego czasu: P ow iedzia ł Jezus faryzeuszom  te  p rzypow ieści: 
C złow iek  p ew ien  zgo tow ał w ieczerzę  w ie lk ą  i w ezw ał w ielu . 
I po sła ł s ługę  sw ego w  godzinę w ieczerzy, żeby przyszli, bo 
ju ż  w szystko  gotow e. I poczęli się  w szyscy spo łem  w ym aw iać. 
K u p iłem  w ieś i kon ieczn ie  m uszę  pójść, a  obejrzeć ją : p roszę 
cię, m ie j m n ie  za  w ym ów ionego. A d ru g i rzek ł: K up iłem  pięć 
p a r  w ołów  i id ę  je  p róbow ać: p ro szę  cię, m ie j m n ie  za w y ­
m ów ionego. A  in n y  pow iedz ia ł: Ż onę po ją łem , a p rze to  n ie  m o­
gę p rzy jść . I  w róc iw szy  ów  sługa  ozn a jm ił to  p an u  sw em u.

W tedy rozgn iew any  gospodarz rzek ł d o  sług i sw ego: W ynijdź 
rych ło  n a  u lice  i n a  d rog i m iejsk ie , a  ubogich  i u łom nych, 
i ch rom ych , i  ślepych w prow adź  tu .

I rzek ł sługa: P an ie , s ta ło  się, ja k  rozkazałeś, a  jeszcze je s t 
m iejsce. I rz ek ł p an  do słu g i: W ynijdź n a  d rog i i op ło tk i, a  
p rzym uszaj do  w ejśc ia , ab y  dom  m ógł być zapełn iony.

A p o w iad am  w am , że żaden  z ow ych m ężów , k tó rzy  byli 
zaproszen i, n ie  zak o sz tu je  w ieczerzy m ojej.

P rag n ie  jednego, p ragn ie , aby  Jego  dom  był pe łny  b iesiadn ików , a  
u cztu jący  w  pe łn i szczęśliw i. T em u jednem u  celow i Jezus C h ry ­
stu s  pośw ięcił c a łe  sw o je  życie. A k iedy  m ia ł odejść z tego  św iata , 
d a ł zapew nien ie , że  n ie  zostaw i cz łow ieka sam ego n a  ziem i, że po ­
zostan ie  z  n a m i d o  końca, aż  do  skończenia  św iata .

A le człow iek  ró żn ie  re a g u je  n a  s ło w a Jezusow ego zaproszenia. 
O brazow o p rzed s taw ia  to  dzis ie jsza  ew angelia . „P roszę cię, m iej 
m n ie  za w ym ów ionego”, to  słow a n ie  ty lk o  ow ych zaproszonych, a le  
s ło w a cz łow ieka  w szystk ich  w ieków  i pokoleń. I ta k  ja k  Bóg s ta le  
zap rasza , ta k  zaw sze są  tacy , k tó rzy  w y m a w ia ją  się, n ie  chcą  p rz y ­
jąć  zap roszen ia , ch cą  pozostać z da la  od Jezu sa  C hrystusa . I zaw ­
sze się  p rzy  ty m  u sp raw ied liw ia ją . C hcą być n ib y  to  w  po rządku  
w obec Boga i w obec innych  ludzi. D latego m ó w ią : p rzyszedłbym , a le  
to  i ta m to  je s t d la  m n ie  w ażne, m ie j m n ie  za  w ym ów ionego.

T ak ą  postaw ę p rzy ję li n ie  ty lko  ow i zaproszeni, o k tó ry ch  w spo ­
m ina  ew an g elijn a  p rzypow ieść. T ak ich  ja k  on i je s t w ie lu  i dzisiaj. 
Bo n as dzis ia j, każdego  d n ia , Jezu s  C h ry stu s  tak że  zap rasza . L am p k a  
w ieczna w  kościele zaw sze m igoce p rzed  o tłarzem . To z n ak  n a jw y ­
raźn iejszy , że Jezus C hrystu s jest, zaw sze czuw a. A le m y zaczynam y 
się w ym aw iać . N iek tó rzy  w y m aw ia ją  się ca łym i tygodniam i, m ie s ią ­
cam i, b a  — n a w e t la tam i. Z aw sze m a ją  coś w ażnego, w  ich  m n iem a­
n iu , w ażn ie jszego  n iż  sp o tk an ie  z  Jezu sem  C hrystusem . T ak  m ija  
n iedz ie la  za n iedzie lą , a  oni się  w ym aw ia ją . Dziś n ie  — bo w ypad ły  
urodziny  i jakoś n iezręczn ie  iść do  kościoła. Innym  razem  p rz y je ­
c h a ła  ciocia. T rzeba  jakoś ją  p rzy jąć . N aw et n a m  n ie  p rzy jd z ie  do 
głow y zaproponow ać, aby ciocia w y b ra ła  się  razem  z n am i do  k o ­
ścioła. Jeszcze by  się  obraziła . W n a s tę p n ą  n iedz ie lę  m y z ko le i w y­
b ra liśm y  się z rew izy tą  do  cioci. A później by ła  ta k  ład n a  po ­
goda, w ięc trz e b a  było to  w ykorzystać  na  o p a lan ie  się. To je s t w ażne 
d la  um ęczonego człow ieka, w ięc  — P an ie , m ie j m n ie  za w ym ów ione­
go. P rzy jd ę  in n y m  razem . O dpow iem  na  zaproszen ie  w  n a s tę p n ą  n ie - 
dzelę. A tu  a k u ra t  ład n y  m ecz czy film  w  te lew iz ji. No i ja k  tu  
pó jść  do  kościo ła? W ięc znow u — P an ie , m ie j m n ie  za w ym ów ionego. 
I ta k  m ija ją  ko le jn e  n iedziele . Jezus C h ry stu s  s ta le  zap rasza , ocze­
k u je , a  n iek tó rzy  s ta le  w y m aw ia ją  się  i  obiecu ją , że ja k  ty lko  za­
ła tw ią  w ażn e  d la  sieb ie  sp raw y , to  odpow iedzą  n a  zaproszenie.

C złow iek czasam i w y m aw ia  się, n iek iedy  czyni to  często, b o  chyba 
n ie  b a rd zo  zd a je  sob ie  sp ra w ę  z tego, z  czego rezygnu je , czym  je s t 
d la  n iego  Jezusow e zaproszenie. T ym czasem  Jezus C hry stu s  p rag n ie  
spo tykać  się z n am i po  to , a b y  w ejść w  n asze  zw ykłe, pow szedn ie  
życie. C hce z  n am i porozm aw iać  ja k  p rzy jac ie l z  p rzy jac ie lem  i to  
zw łaszcza  w ów czas, gdy jes teśm y  zm ęczeni, u tru d zen i pow szednią 
p racą , k iedy  nam  się  dosłow n ie  n ic  n ie  ch ce  robić, k ied y  n a m  się 
n ie  chce  n aw e t m yśleć, an i m odlić. W tedy  oczeku je  n a s  O n n a j­
bardzie j.

K ażd a  M sza św ię ta  je s t zaw sze  now ym  w ejśc iem  Boga, Jezusa  
C h ry stu sa  w  n asze  życie, je s t w ta rg n ięc iem  Bożej łask i w  dzie je  
człow ieka, jes t zaw sze zespolen iem  B oga z człow iekiem .

Z aproszenie , ja k ie  k ie ru je  k u  n a m  Jezus C hrystus, a  k tó re  n a jw y ­
raźn ie j zaznaczone je s t w  o fie rze  M szy Ś w ięte j, w  E ucharystii, je s t 
d la  n as zaw sze p rzypom nien iem , że E u ch ary s tia  n ie  je s t czym ś, co 
ty lk o  uboczn ie  i p rzy p ad k o w o  z ja w ia  się  tu  i ów dzie, n ie  je s t czym ś 
m arg inesow ym  w  życiu człow ieka, n ie  je s t czym ś, co  m a  być obok  
naszego  życia. E u ch ary stia  s tan o w i c e n tru m  życia człow ieka. D la­
tego  Jezus C hrystu s z ta k ą  m ocą p o n aw ia  sw o je  zap roszen ie  u s ta ­
w icznie . I od m om en tu  m ęki i śm ierc i Jezu sa  C h ry stu sa  ludz ie  n ie  
m ogą rozm inąć  s ię  z C hrystusem , bo  n ie  m o żn a  W ieczern ika  i  K a l­
w a rii zaliczyć d o  fak tó w  n ie  is tn ie jących . W ieczern ik  i K a lw aria , 
s ta łe  u o b ecn ian ie  tego  fak tu  w  E u ch ary stii i poprzez  E ucharystię , 
s tan o w i osnow ę całe j ekonom ii zbaw ien ia  cz łow ieka  i  jego szczęścia.
I tego  s ta n u  n ie  zm ien i to, że  w ie lu  spośród  (ludzi n ie  zauw aży  tego  
p ow iązan ia , czy te ż  zauw ażyw szy  n ie  zechce go  z tych  czy innych  
pow odów  uznać  lu b  z  tych  czy in n y ch  pow odów  zlekcew ażyć w y m a ­
w ia jąc  się  i u sp raw ied liw ia jąc : — M iej m n ie  P a n ie  za  w ym ów ionego.

Z astan a w ia jące  je s t to , zw łaszcza dzisiaj, w  nasze j k o n k re tn e j sy ­
tuac ji, że cz łow iek  poszu k u je  b a rd z ie j n iż  k iedyko lw iek  sensu  i celu

JEZUSOW E ZAPROSZENIE
Bóg k ie ru je  zaw sze  zaproszen ie . To zap roszen ie  trw a  bez p rzerw y , 

od m om en tu  za is tn ien ia  cz łow ieka n a  ziem i. Bóg zap rasza  cz łow ieka  
d o  szczęścia. Z ap rasza  w  różny sposób. O tym  zap roszen iu  p rzypo ­
m in a  n am  n ie  ty lko  dzis ie jsza  ew angelia . D ow ody Bożego zap rosze­
n ia  spo tykam y  n a  każdym  k ro k u  naszego  życia. S trze la jące  w  n iebo  
w ieże  kościelne, sto jące  n a  roz ta jach  d róg  k rzyże  i  figury , głos dzw o­
nów  — to  znak i Bożego zaproszen ia . A  czyż k ażd a  M sza św ię ta  n ie  
je s t ta k im  zap roszen iem ? K ażde kazan ie , k tó re  je s t niczym  innym  
ja k  ty lko  rea lizow an iem  n ak azu  m isy jnego  Jezu sa  C hrystusa , jes t 
rów nież  w ezw aniem , je s t zaproszeniem . T ak im  Bożym, C hrystu so ­
w ym  zap roszen iem  jś s t  każdy  konfensjona ł, każda  spow iedź św ięta, 
k ażd e  w ezw an ie  k a p ła n a  do  u zn an ia  p rzez  nas sw oich  grzechów  
i  w in , k ażd e  w ezw an ie  do sk ru ch y  i p op raw y  życia. W sw oim  życiu 
spo tykam y się z  różnym i ludźm i, o różnych  ch a ra k te ra c h , o  różnych 
usposobien iach , o różnych  za in te resow an iach . C zasam i ci ludz ie  cze­
k a ją  n a  n asz  u śm iech , n a  n asze  d o b re  słow o, n a  s ło w a zachęty , n a  
zrozum ienie , n a  życzliw ość czy p o d an ie  ręk i. I to  w szystko  też  jest 
n iczym  in n y m  ja k  ty lk o  zaproszen iem . To sam  P an , Jezus C hrystus, 
w  ta k  ro zm aity  sposób zap rasza  n a s  do  siebie. Z ap rasza  w szystk ich  
b ez  w y ją tk u .

Jezu s C hrystu s p ra g n ą ł i p ra g n ie  szczęścia każdego  człow ieka. Po  
to  przyszed ł z re sz tą  n a  ziem ie, po  to  n aucza ł, p o  to  u m arł n a  k rz y ­
żu. D latego k ie ru je  ku  człow iekow i sw oje  zaproszenie. Z aprasza  bez 
p rzerw y . N ie zraża  się  tru d n o śc iam i, an i w ym ów kam i zaproszonych.

w  życiu. C złow iek szuka w arto śc i trw a ły ch  w  ty m  życiu. Człow iek 
szu k a  m ożliw ości rozw o ju  i śro d k ó w  pom ocnych  do b u d o w an ia  le p ­
szego św iata . C złow iek szuka, a  tym czasem  obok sto i Jezus C h ry ­
s tu s  ze sw o im  zap roszen iem  i p ro p o n u je  to  w szystko. Są m om enty , 
są  chw ile , k iedy  n a  zaproszen ie  odpow iadam y, k iedy  to  w szystko, co 
n a m  Jezus C hry stu s p ro p o n u je  p rzy jm u jem y , a le  czasam i przecho­
dzim y obok i szukam y d a le j, na  w ła sn ą  rękę. I ta k  o to  a k tu a liz u je  
się  w ła śn ie  to  w szystko  o  czym  n aucza  ew an g e lia  z  dz is ie jsze j n ie ­
dzieli. Jezus C hrystu s zap rasza  — a  cz łow iek  ro zb ra ja jąco  się  w y­
m aw ia  i odpow ada: P an ie , m ie j m n ie  za w ym ów ionego. N aw et n ie  
w ie  do  czego został zaproszony, a le  odm aw ia, zap roszen ie  odrzuca 
lub  o d k ład a  n a  b liże j n ieokreślony  czas. G dyby choć p rzez  chw ilę  
zastan o w ił się n a d  tym , d o  czego zap rasza  go Bóg! G dyby choć p rz e ­
m yśla ł c a łą  tre ść  zaproszenia... A le o n  zap roszen ie  odrzaca, bez  w ię k ­
szego zastanow ien ia  się.

A le n ie  w szyscy odrzucają . S ą w śród  n as tacy , a  je s t ich  w ielu, 
k tó rzy  n a  zap roszen ie  Jezusa  C hrystu sa  od p o w iad a ją  sw o ją  obec­
nością. A  to, że sp o ty k a ją  s ię  z P an em  p o zw ala  im  głębiej, pełn iej 
i lep ie j zrozum ieć, p rzeżyć i rozw ijać  w arto śc i sw ego życia. Bo tego 
z resz tą  p ra g n ie  Jezu s  C hrystu s. P o  to  k ie ru je  k u  człow iekow i sw o je  
zaproszenie , aby  te n  odpow iedzia ł n a  n ie  i p rzez  to  lep iej dostrzeg ł 
i ocen ił w arto śc i życia: sw ojego  i innych .

Ks. TOM ASZ W O JTO W ICZ
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WYPOWIEDŹ
Bp. Tadeusza 
R. Majewskiego 
Zwierzchnika Kościoła 
Polskokatolickiego w PRL 
złożona Polskiej Agencji 
Prasowej w dniu 
13 maja br., w związku 
z zamachem na życie 
Papieża Jana Pawła II

„Jestem głęboko wstrząśnięty tym, co się dziś wydarzyło 
na placu św. Piotra w Rzymie.

Kościół Polskokatolicki w modlitwach przyczynnych łą­
czy się z tymi wszystkimi, którzy proszq Boga Wszech­
mogącego o uśmierzenie cierpienia i z całego serca 
życzy Jego świątobliwości Papieżowi Janowi Pawłowi II 
rychłego powrotu do zdrowia".

TELEGRAM
Jego Świątobliwość 
Papież Jan Paweł II

CITTA DEL YATICANO

Wyrażamy Waszej Świętobliwości 
głębokie współczucie z powodu cier­
pień fizycznych i moralnych, jakich 
doznaje po tym strasznym zamachu. 
Kościół Polskokatolicki łączy się 
w modlitwach ze wszystkimi ludźmi 
o szybki powrót Waszej Świętobli­
wości do zdrowia.

Warszawa, J4 maja 1981 r. 

+ Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 
f  Biskup Maksymilian RODE 

f  Biskup Jerzy SZOTMILLER

MODLITWA PAŃSKA

Ty! k tó ry ś  S łow em  z nocy św ia tło  stw orzy ł, 
coś życie w  ziem ie, w  m orza, w  nieba

w łożył;
oto T w e dzieci m od lą  się do C iebie:
Ojcze nasz w ieczny!  k tó ry  jes teś  w  niebie.

C zołem  uderzcie , stw orzone n a tu ry ! 
n ieb a  i ziem ie łączcie W asze chóry , 
gdzie an io ł, człow iek, ro b ak , słońca, zd ro je  — 
razem  śp iew a ją : Ś w ięć  się Im ię  Tw oje!

O we k ró le s tw o  P raw d y , Ś w ia tła , C noty, 
gdzie p ry sn ą  w iązy b łęd u  i c iem noty , 
w  ogniu  M iłości sp łoną  n iepoko je  — 
te  to , p rosim y , p r z y jd ź  k ró le s iw o  Tw oje!

K iedy  nas łudz i zm ysłów  ob łąkan ie .
Ty k ie ru j sercem , rządź  rozum em , P a n i e .  
Jeże li C iebie m am y  być godnem i, 
bądź  wola T w o ja  w  niebie  i na ziemi!

W szystko, co żyje, T w oje żyw ią dłonie, 
sk a ła  k w ia t k a rm i, pszczółkę k w ia tó w  w onie: 
i  nam , O patrzny! dajesz, co po trzeba , 
d a j n am  i dzis ia j  pow szedniego  chleba!

Jeźli nam iętność  porw ie  ślepa  wodze, 
jeź li na  o s tre j pad n ie  człow iek drodze; 
sądź nas ja k  ojciec sądzi sw oje  syny, 
odpuść, ja k  braciom  od p u szc za m y  w iny!

S łabe je s t ciało, a sił cnocie trzeba! 
już i an io łów  w y rzu c iły  n ieba; 
i człek u s te rk n ie  -  - u łom ny stw orzen ie , 
w ięc o d w ied ź  od nas złego pokuszen ie!

T w oim  n iech  p raw em  nieba, ziem ie stoją! 
Św iatłość  T w ą szatą . P ra w d a  d rogą T w oją, 
Tyś B ó g  jedyny , w ięc na jw yższy  Panie! 
zb a w  nas od złego, i tak niech się stanie!

Józe f  D ionizy  M inasow icz  
(1792—1849)
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J A N

C H R Z C IC IE L

I

JE Z U S

C'i {R Y SIU S

W ściśle o k reś lo n y m  czasie, 
w  k o n k re tn y m  m iejscu , ro z ­
począł sw ą  dzia ła lność  m isy j- 

1 ną  Ja n  C hrzcic iel bezpośredni 
po p rzed n ik  Jezu sa  C hry stu sa . 
Jego zad an iem  by ło  p rzygo to ­
w an ie  d rog i d la  dz ia ła lności 
M esjasza. J a k  re a liz u je  to , co 
m u  zostało  zlecone p rzez  B o­
ga? Ja k a  je s t s tra te g ia  d z ia ­
ła lności Jan o w ej?

Do w yp e łn ien ia  m isji zleco­
n e j m u przez Boga J a n  
C hrzcic ie l p rzy go tow u je  się 
d ok ładn ie . P ro w ad z i su row y , 
a sce tyczny  try b  życia. O ddala  
się od św ia ta  i u d a je  się na  
p u sty n ię . P rzez  fa k t odizolo­
w an ia  się od św ia ta  n ie jak o  
od łączy ł się od niego. C hciał 
p rzez  to  uzyskać  n ad  ludźm i 
ży jącym i w  sposób n o rm a ln y  
pew n ą  p rzew agę. I u zy sk a ł ją. 
D op iero  w ów czas s ta je  n a ­
p rzec iw  ludziom  i z pozycji 
sw ej p rzew ag i zaczyna głosić 
sw e posłann ic tw o . W zyw a do 
poku ty .

L udzie , k tó rzy  z ry w a ją  z 
ty m  św ia tem , zaw sze budzą  
podziw . P odziw  bu d z ił i J a n  
C hrzciciel. D latego, gdy w y ­
szedł ze sw oim  p ro g ram em  i 
nauczaniem , w ów czas „ w ycho­
dziła  do niego cała kra ina  
ju d z k a  i w s zy s c y  m ie szka ń c y  
Jerozo lim y ,  a on chrzcił w  
rzece Jordanie w yzn a ją cyc h  
grzech y  sw o je” (M k 1, 5).
D ziw ne to  było  spo tkan ie . 
Ż y jący  w w irze  życia p rzyszli 
spo tkać  się z tym , k tó ry  żył 
na  p u sty n i, w  o d erw an iu  od 
św ia ta . Co te n  człow iek im  
zaproponow ał?  B ył sp ad k o ­
b ie rcą  w ie lk ie j tra d y c ji k a ­
znodzie jsk ie j p ro ro k a  Iza jasza . 
I ży jącym  w  w irze  tego św ia ­
ta  zaad reso w ał słow a w ie lk ie ­
go p ro ro k a . „U pam ięta jc ie  
się, a lbo w iem  p rzyb l iż y ło  się 
K ró les tw o  Niebios... Głos w o ­
łającego na pus tyn i:  Gotujcie  
drogę Pańską. Prostu jcie  
śc ieżk i  Jego” (M t 3, 3). „A
gdy u jr za ł  w ie lu  fa ryzeu szó w ,  
przycho dzących  do chrz tu ,  
rzek i do nich: „Plemię ż m i jo ­
we, k tó ż  w a m  poddał m yś l ,  
a by  uc iekać  przed  p r z y s z ły m  
gn iew em ? W yd a jc ie  w ięc  o- 
woc godny  upam iętn ienia .. .  
A  ju ż  s iek iera  do korzen ia  
d rzew  jes t  przyłożona: w sze l ­
k ie  w ięc  drzew o, k tóre  nie  
w y d a je  o w o cu  dobrego, z o s ­
taje w yc ię te  i  w  ogień w r z u ­
cone” (M t 3,7 — 10). M ocne 
to  b y ły  słow a. W zyw ały  one 
ty ch  ze św ia ta  do rew iz ji 
sw ojego p ostępow an ia . Ja n  
C hrzcic ie l w ołał, będąc  p rz e ­
k o n an y m  o ty m , że celem  
człow ieka je s t trw a n ie  w  
w iern o śc i i po słuszeństw ie  
p raw u  B ożem u. I sw em u  po­
s łan n ic tw u  pozostan ie  w ie r ­
nym , n ieug ię tym  do końca.

W sw oich  n a u k a c h  zazn a­
czał, że po n im  p rzy jdzie  
Ktoś,, k to  będzie p rzem aw ia ł 
i d z ia ła ł inaczej. T ym  K im ś 
będzie  Jezus C h ry stu s . O N im  
to m ów ił: „Ja was chrzczą w o ­
dą ku  upam ię tan iu ,  ale ten, 
k tó r y  po m n ie  p rzy jdz ie ,  jest 
m o c n ie js zy  n iż  ja; j e m u  nie  
j e s te m  godzien i sanda łów  n o ­
sić; O n w as chrzcić będzie  
D u ch em  Ś w ię t y m  i o gn iem ” 
(Mt- 3, 11).

I Jezu s C h ry stu s  p rzyszedł. 
P rz y ją ł s tra teg ię  dz ia łan ia  
in n ą  od Jan o w e j. Jezus C h ry s­
tu s  p rzyszed ł n a  te n  św ia t. 
P rzy szed ł do tego  św iata . 
P rzyszed ł d la  tego  św ia ta . 
Nie u c iek ł p rzed  ty m  św ia tem  
n a  p ustyn ię . N ie p rzem aw ia ł 
z pozycji nadp rzy rodzonego  
m a je s ta tu . P rzeciw n ie . S tan ą ł 
w śród  ludzi z tego św ia ta  ja ­
ko  człow iek, ja k o  ich  b ra t, 
k re w  z k rw i i kość z ich  k o ś ­
ci. Jezu s C h ry s tu s  s ta n ą ł 
pośród  n ich . T yle, że oni, 
swoi, Go n ie  p rzy ję li. A tak  
p ra g n ą ł się do n ich  zbliżyć. 
N ie nazw ie  się w p ro st M esja­
szem . N azw ie się S ynem  C zło­
w ieczym . C hcia ł żeby pod 
w szelk im i w zg lędam i t r a k to ­
w ano  Go ja k  kogoś zw y cza j­
nego, chociaż b y ł N a jw y ż­
szym .

Ja n  C hrzcic ie l p rzygo tow ał 
ludz i n a  p rzy jśc ie  Jezusa  
C h ry stu sa . G rom adził w okół 
siebie tłu m y  i g a rs tk ę  uczni. 
A le, gdy  Jezu s p rzyszed ł, to 
n ie  u k aza ł Go tłum om , ale 
zaledw ie dw óm  sw oim  ucz­
niom . U kaza ł Jezu sa  tym , k tó ­
rzy  z p ro s to tą  serca czekali 
n a  M esjasza, k tó rz y  tego  M es­
ja sza  szukali. I znaleźli, dzię­
k i Jan o w i C hrzcic ielow i. A 
znalaz łszy  — poszli za M es ja ­
szem . T ak ich  ja k  oni, Jezus 
C h ry stu s  będzie  m ia ł D w u n as­
tu . I im  w  sposób szczególny 
zacznie o d słan iać  stopniw o 
siebie, sw oje  posłann ic tw o , 
sw oją  chw ałę. A od czego za­
cznie? Od w esela . Jak ież  to 
p rzec iw ieństw o  s tra teg ii w 
d z ia łan iu  w  p o ró w n an iu  ze 
s tra te g ią  J a n a  C hrzcic iela , 
k tó ry  s tro n ił od tego św ia ta

ży jąc  n a  p u stk o w iu , p ro w a ­
dząc j a k ż e  asce tyczny  try b  
życia, u b ie ra ją c  się w  skórę 
w ie lb łądzią .

Jezus C h ry stu s  rozpoczyna 
sw ą d zia ła lność  od uczestn i­
c tw a  w  w eselu , a  w ięc tam , 
gdzie  często  m ożna zao b se r­
w ow ać b ra k  u m ia ru . S w oje 
u czestn ic tw o  zaznacza p ie rw ­
szym  cudem : zw iększen iem
ilości w ina.

J a n  C hrzcic ie l odizolow ał 
się od tego  św ia ta . Ci, co 
chcie li s łuchać  go, m usie li do 
n iego p rzy jść  n a  p u s ty n ię  lub  
n ad  b rzeg  Jo rd an u . Jezus 
C h ry stu s  zw raca  się c a łk o w i­
cie do teg o  św ia ta . To On 
idzie  do ludzi. O n ich  szuka 
n ies tru d zen ie . J e s t  zaw sze 
tam , gdzie życie tę tn i i w re.

T ru d n o  j e s t  w szystk im  do­
godzić. S tąd  sam  Jezus C h ry s­
tu s  pow ie: „Przyszedł Jan,
nie  jad ł i n ie pił, a oni m ó ­
wią: z ły  duch  go opętał. P r z y ­
szedł S y n  C złow ieczy ,  ja d ł  i 
pił, a oni m ów ią:  Oto żar łok  
i p ijak, przyjaciel ce ln i­
k ó w  i g rze szn ik ó w ” (M t 11, 
18 — 19).

T ak. J a n  C hrzcic ie l m ógł 
budzić n ienaw iść , gdyż po­
został w ie rn y m  do ko ń ca  po­
słan n ic tw u , k tó re  m u  zlecił 
Bóg. T rzeba  to  je d n a k  p rzy ­
znać, że Ja n a  C hrzcic ie la  d a ­
rzono szacunk iem . W śród 
m ieszkańców  Jerozo lim y  i je j 
okolic m ia ł a u to ry te t . N aw et 
H erod  A n ty p as, choć n ie n a ­
w idził J a n a  za to , że ten  oś­
m ie lił się pub liczn ie  sk ry ty ­
kow ać jego  s ty l życia i w ez­
w ać do po p raw y , czuł do Ja n a  
C hrzcic ie la  re sp ek t. U znaw ał 
a u to ry te t Janow y.

A Jezus?  Jezus C h ry stu s  w 
k o n fro n ta c ji ze św ia tem  sp o t­
k a ł się ze w zg ard ą  w szy st­
k ich : ro zw ydrzonych  tłum ów , 
d u m n y ch  fa ryzeuszy , uczo­
nych  w  P iśm ie  Ś w ię ty m  i 
m ającego  w ładzę  S an h ed ry n u .

A K im  je s t Jezu s C h ry stu s  
dla nas?  K iedyś J a n  C h rzc i­
ciel o św iadczył słuchaczom : 
„Pośród w as stanął Ten, k tó ­
rego w y  nie  znac ie”. To 
stw ierd zen ie  i za razem  za rzu t 
Ja n a  C hrzcic ie la , k tó re  sk ie ­
ro w a ł do  słuchaczy , je s t dziś 
d la  n as py tan iem . Czy znam y 
Jezu sa  C h ry stu sa?  N ie chodzi 
tu  ty lko  o znajom ość życ io ry ­
su. Czy znam y  Jezusa  C h ry s­
tu sa  n a  ty le , aby  N im  żyć? 
On oczekuje  n as w  E w angelii. 
O n n a d a l w ychodzi n ap rzec iw  
nam , ży jącym  w  k o n k re tn y m  
św iecie. N ie  w y sta rczy  je d y ­
n ie  p a trzeć  n a  Jezu sa  i Go 
podziw iać , czy uw ażać  Go za 
w zór. On chce żyć w  n as  i w  
św iecie. D latego w ychodzi 
n am  na  sp o tkan ie . I trz eb a  
Jezusa  C h ry stu sa  spo tkać  w  
sw oim  życiu. In acze j pow aż­
n ie  w y trąc im y  z  rów now ag i 
nasze życie w ew nętrzne .

U ła tw ić  poznan ie  Jezusa  
C h ry stu sa  — to  by ł cel dz ia ­
łalności J a n a  C hrzcic iela . J e ­
zus C h ry s tu s  p rzyszed ł, ab y ś­
m y  G o poznali i N im  żyli. 
T ak ą  b y ła  i je s t s tra te g ia  J e ­
go d z ia łan ia  w  ty m  św iecie.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ



G óra A thos w znosi s ię  n a  pó łw ysp ie  o  te j 
sam ej nazw ie, k tó ry  posiada  45 km  długości 
i pow ierzchn ię  321 km 2. W praw dzie  z  k o n ty ­
nen tem  łączy go p as ziem i o szerokości 3 km , 
a le  podróżn i p rzy b w a ją  do re p u b lik i m niszej 
d rogą  m orską. Tych, k tó rzy  p rzy b y w a ją  n a  
A thos, u rzek a  je j cisza w ype łn ia jąca  ca łą  
w yspę i po tężne  śc iany  sk a ł Ś w iętej G óry, n a  
k tó re j k am ien is te  ścieżki łączą liczne k lasz to ­
ry  i  s a n k tu a ria . N a szczycie te j  góry, k tó re j 
w ierzcho łk i są  ośn ieżone n a w e t la tem , w znosi 
s ię  b ia ły  kośció łek  P rzem ien ien ia  Pańskiego.

Ju ż  od zam ierzch łe j S tarożytności p rzyp isy ­
w an o  G órze A thos szczególne znaczenie. P o ­
dobnież g igan t A thos posłużył się n ią  jak o  o l­
b rzym im i pociskam i przeciw ko  Posejdonow i. 
T eodor D au b le r poda je  in n ą  w e rs ję  tego m i­
tu : „K im  był w ięc A thos: B ezbożnym  g igan­
tem ! D ługo k p ił z  m ieszkańców  O lim pu. P o ­
kazyw ał sw oim i ska listym i palcam i cenne  
m e ta le  i sz lachetne  kam ien ie  rzu ca jące  b la s ­
ki. K usił n im i bogów, k tó rzy  s ta ra li się 
do n ich  zbliżyć, a le  ch y try  o lb rzym  n a ty c h ­
m ia s t je  za tap ia ł, ta k  że n a w e t sam  Z eus n ie  
m ógł zdobyć zło ta . Pew nego  d n ia  w ściek ły  
P osejdon  chw ycił górzysty  m asyw  z P a llen e  i 
rzucił n im  w  A thosa, k tó ry  od tąd  leży  pod 
jego  g ruzam i. M arm u ro w a góra, k tó ra  go po­
g rzebała  — nosi jego im ię ”.

A w ięc  góra ta , zan im  s ta ła  się  s a n k tu ­
a riu m  chrześc ijańsk im , pośw iecona b y ła  Ze­
usow i. S yn teza  filozofii an tycznej i w ia ry  b i­
b lijn e j w yrażona  je s t w  sposób szczególnie u- 
d erza jący  w  re fe k ta rz u  W ielk iej Ł aw ry. 
W ielki fresk  d rzew a  Jessego u k azu je  po p ra ­
w ej d lew ej s tro n ie  śp iącego Jessego o raz  A- 
rysto te lesa . S okra tesa , P itag o rasa  i G alileusza 
a  każdy  z n ich  trzy m a  w  ręce  zw ój o zn a jm u - 
jący  n ad e jśc ie  Z baw iciela . Tę o ryg ina lną  
koncepcję  Logos spermatikos,  tkw iącą  w  filo ­
zofii an tycznej, c h a ra k te ry z u je  łatw ość, z j a ­
ką  dokonało  się p rze jśc ie  od A ntyku  do 
C h rześc ijań s tw a  w  K ościele W schodnim .

T rudno  je s t pow iedzieć, k iedy  n a  pó łw ys­
p ie  zapanow ało  ch rześc ijaństw o . L egenda m ó- 
m i o e rem ic ie  P e tro sie  H ag io ritikosie  (P io tr 
ze Ś w ięte j G óry). P raw dopodobn ie  chodzi tu
0 P io tra  A thon itę_  k tó ry  p rzeży ł 50 la t w  
ciem nej p ieczarze, otoczonej gęstym i za ro ś la ­
mi. Dzięki postom  i m od litw om : „R ozpędził 
on a rm ię  d iab łów , k tó re  tam  zam ieszk iw ały
1 rozpęta ły  p rzeciw ko  św iętob liw em u czło­
w iekow i is tn ą  bu rzę  pokus, o jak ich  żadne 
ucho  'nie słyszało  i k tó rych  żaden  język  n ie

IKONY

Z GÓRY ATHOS
p o tra fił w yrazić” . Od ehw ili zw ycięstw a nad  
złym i du ch am i —  m iejsce  to nosi w  K ościele 
W schodnim  nazw ę Hagion Oros (Św ięta G ó­
ra) i coraz liczniejsze rzesze poszukujących  
Boga osied la ły  się n a  Ś w ięte j G órze. W roku 
963 A th an as A th o n ita  zachęcony przez cesarza 
B izancjum  N icefora Fokasa, (N ikifora) po ­
staw ił n a  szczycie A thosu  k am ień  w ęgielny  
pod w ie lką  Ł aw rę. Spośród 20 k lasz to rów  d o ­
tąd  is tn ie jących , w iększość pochodzi z X i XI 
w ieku. J a k  p o d a je  trad y c ja , w  X III w ieku 
było n a  w yspie p o n ad  300 w spólnot k la sz to r­
nych, a  w  dw ieście  la t później liczba e rem i­
tów  i m nichów  w zrosła  do około 24 000. Dziś 
je s t ich ty lko  2 000.

W ciągu  w ieków  sy tu ac ja  po lityczna G óry 
A thos często u leg a ła  zm ianie, n ie  om inęła  je j

także  o k u p ac ja  tu reck a . W roku  1923. tr a k ta ­
tem  lozańsk im  zo stała  za tw ie rdzona  a u to n o ­
m ia  m onacha lna , a le  p a tr ia rc h a  ekum eniczny  
K onstan tynopo la  o raz  k ró l g recki, czasow y 
p ro tek to r, m a ją  p ew ne  p raw a. C iało u staw o­
daw cze stanow i tu  P a rla m e n t złożony z 
przedstaw icie li z 20 m onasterów , tzw . Hiera  
Koinotis.  N a to m iast o rganem  w ykonaw czym  
je s t ko leg ium  sk ład a jące  się z cz te rech  m n i­
chów  ep is ta tó w  pod przew odn ic tw em  P ro tosa  
lub  P ro toep ista ty . P osiada  ono sw o ją  siedzibę 
w  K aryes i za jm u je  się p rob lem am i fin an so ­
w ym i o raz  sp raw u je  sąd. A thoska  w spólno ta  
m nisza sk ład a  się p rzed e  w szystk im  z G re ­
ków  i R osjan , a le  rów nież  z  Serbów , z B u łga­
rów  i R um unów .

Na w ysp ie  A thos są  rep rezen to w an e  w szy­
s tk ie  fo rm y życia zakonnego. N a js ta rszą  z 
n ich je s t fo rm a  p u ste ln ik a  anachorety,  k tó ry  
ży je  w  sam o tne j celi, często tru d n o  dostępnej. 
Żyw i się jagodam i leśnym i, ko rzonkam i i t r a ­
w am i. Posiłek  zostaw ia  m u się daleko  od 
k lasztoru , aby  un ik n ąć  jak iegoko lw iek  z nim  
ko n tak tu . Cenobici  ży ją  w e w spólnocie k la sz ­
to rn e j. R azem  spożyw ają  posiłk i. P rzez  cały  
rok p rzes trzeg a ją  su row ych  regu ł postu. N a­
tom ias t id iory tm ic i  m ogą prow adzić  w łasne  
gospodarstw o. Sam i sobie go tu ją . R eguły są 
tu  m nie j surow e. W olno im  też posiadać  tro ­
chę dó b r osobistych. Są rów nież m nisi, k tó ­
rzy  ży ją  w  m ałych  grupach , w  odosobnieniu , 
zw ani sk itam i.  K ażda z n ich  m a sw ój kościół.

P ra k ty k a  ascezy, ja k ą  dob row o ln ie  p rzy j­
m ują- m nisi, je s t sk ie ro w an a  n ie  ty le  n a  po ­
k u tę  czy d o b re  uczynki, ile  n a  p rzygotow anie 
się na  przy jśc ie  K ró les tw a  Bożego. M nisi ży ją  
d la  przyszłości, czek a ją  n a  p rzy jśc ie  K ró les t­
w a Bożego d la  całego św ia ta , k tó rego  sym bo­
liczną rea lizac ję  w idzą  w  A thosie. N a w yspie 
p a n u je  a tm o sfe ra  p raw d z iw ie  eschato log icz­
na. K ażdy, k to  jak o  p ielgrzym  u d a je  się n a  
Athos, m usi w łączyć się do życia k la sz to rn e ­
go, w y m ag a  się od niego, a b y  uczestn iczy ł w  
tre śc i życia duchow ego  — w  litu rg ii. Zaczy­
na  się ona w cześnie, jeszcze w śród  nocy, p sa l­
m am i, m od litw am i, czy tan iem  B iblii i hom ilią  
O jców  K ościoła, a  kończy się m om en tem  k u l­
m inacy jnym  — Ś w iętym  P okarm em . Czas 
trw a n ia  litu rg ii pozw ala p rzybyw ającym  na 
d o k ład n e  p rzy jrzen ie  się skarbom  sz tuk i koś­
cioła. Ś ciany  pok ry te  są  p ra w ie  całkow icie  
freskam i i ikonam i, a  zw łaszcza śc iana  zw a-

dokończenie na str. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w  opracowaniu bp. M. Rodego

L nych  jego  dzie ł tu  na leży  w skazać p rzed e  w szystk im  na 
jego A postolic  Fathers,  czyli O jcow ie  apostolscy.

L ignac  De — (ur. 1710, zm. 1762) — to fra n c u sk i ks. rz y m ­
skokato lick i, o ra to ria n in , filozof. N ap isa ł m .in. L es lettres a 
u n  A m er ica in  sur Vhistoire nature lle  de M.de B ou ffon  
(1751— 1756), czyli L is ty  do A m e r y k a n in a  o historii na tu ra l­
n e j  w  pojęc iu  p.de B ou ffon;  Exarnen ser ieu x  et com iąue  des 
discours sur 1’esprit (1759), czyli P oważne i kom iczne  ro zm o­
w y  na te m a t  ducha; E lem en ts  de m e ta p h ys ią u e  tires de 
l’experience  (1753), czyli E lem en ty  m e ta f i z y k i  w ypro w ad zo ne  
z doświadczenia.

L iguo ri A lfons — (ur. 1698, zm. 1787) — urodził się w  N ea­
polu. Od w czesnej m łodości zd radza ł w ie lk ie  zdolności u m y ­
słow e. Po ukończen iu  w stępnych  n a u k  stud iow ał p raw o . Już  
w  1723 ro k u  ja k o  jeszcze m łodzien iec zdobył ty tu ł do k to ra  
p raw . P ra k ty k a  adw okacka  je d n a ła  m u w ielu  zw olenników . 
W krótce jed n ak  porzucił k a r ie rę  ad w o k ack ą  i w stąp ił do se ­
m in a riu m  duchow nego i w  1726 ro k u  (21 g rudn ia ) p rzy ją ł 
św ięcen ia  kap łańsk ie . W 1732 ro k u  w ra z  z d w u n as to m a  k a ­
p łan am i pod op ieką  b iskupa  z C aste llam are , T om asza F a lk e- 
ja , da ł początek  w  Scala  w  pobiżu B enew en tu  kongregacji 
(zakonow i) — redem pto rystów , k tó rych  poza prow adzen iem  
osobistym  b ard zo  ascetycznego  życia g łów nym  celem  było 
głoszenie S łow a Bożego p rzed e  w szystk im  szerokim  m asom  
ludzi p rostych , n iew ykszta łconych , i dziec iom  — m łodzieży. 
P rzy ję li regu łę  podobną do  regu ły  księży m isjo n a rzy  — św. 
W incentego a  Paulo . K onfregac ję  red em p to ry stó w  i ich  re ­
gułę z a tw ie rd z ił w  1749 ro k u  pap. B enedyk t X IV . Z razu  
skrom na liczba dom ów  zakonnych po papieskiej aprobacie 
szybko się  zaczęła powiększać. Stało się p o trzebą  w ybranie  
generalnego przełożonego. Został nim  w łaśn ie  jego założy­

ciel ks. A lfons L iguori, w y b ran y  n a  to  s tanow isko  w  1750 
roku. Tym czasem  ks. g en e ra ł z ak o n n y  A lfons L iguori pogłę­
b ia ł i poszerzał zarazem  obok  głoszenia S łow a Bożego ró w ­
n ież  sw oją w iedzę  teologiczną i w k ró tce  s ta ł się au to ry te tem  
zw łaszcza w  zak res ie  teolog ii ascetycznej, m ora lne j, k azu i- 
stycznej. Pap. K lem ens X III w  1762 roku  zam ianow ał go 
b iskupem  d iecezji p.w. św. A gaty  G ockiej. P o  d w u n astu  la ­
tach  p rosił je d n a k  pap ieża  o zw o ln ien ie  go z tego  s tan o w is­
ka, po czym  już do  końca sw ojego życia  pozostał p isa rzem  
teologicznym , uczonym  teologiem , p rzy k ład n y m  red em p to ­
rystą .

B iskup A. L iguori n ap isa ł i w ydał w ie le  dz ie ł i m n ie j­
szych prac. Tu w ym ien ić  na leży  n a s tę p u ją c e  i jego  dzieła: 
Theologia moralis,  czyli Teologia m oralna  (m ia ła  w ie le  w y ­
d ań  i jeszcze dzisiaj c ieszy się w ie lk im  u znan iem ); Praxis  
confessarii ad bene exciciendąs confessiones, czyli Uwagi  
dla spow iedn ika  w  celu dobrego p rzez  niego p rzy jm o w a n ia  
spoweidz i;  E x a m e n  orid inandorum ,  czyli E gzam in  m ających  
przy jąć  święcenia kapłańskie .  W 1816 ro k u  zosta ł przez K oś­
ciół R zym skokato lick i beaty fikow any , w  1839 — kanon izo ­
w any , a  w  1871 ro k u  pap. P ius IX  ogłosił go d o k to rem  
Kościoła.
Likowski E dw ard  — (ur. 1836, zm. 1915) — już jako  uczeń 
g im n az ju m  im. św . M arii M agdaleny  zasły n ą ł n iep rzec ię tn y ­
m i zdolnościam i i to  do tego  s topn ia , że ów czesny a rcy b isk u p  
gn ieżn ieńsko -poznańsk i L eon  M ichał P rzy łu sk i w y sła ł go 
tuż po zd an iu  m a tu ry  na  s tu d ia  filozoficzne i teologiczne 
do M onasteru . W  w y n ik u  cz te ro le tn ich  stud iów , nap isaw szy  
p racę  dyp lom ow ą n.t. Q u id  Origenes de S.S. Trin ita te  
docuerit,  czyli Co Orygenes naucza ł o Tró jcy  Ś w ię te j  — zdo­
był ty tu ł lic e n c ja ta  teologii. W róciw szy n a s tęp n ie  do G nie­
zna, w k ró tce  — w  1861 ro k u  przyjął św ięcen ia  kapłańskie. 
N iebaw em  został profesorem  h ^torli K ościoła i praw a ka-
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na ikonostasem ,  za k tó rą  z n a jd u je  się część 
o łtarzow a. A le co to -właściwie je s t „ikonos­
tas”? O dpow iedź m ożna znaleźć jedyn ie  w  
litu rg ii, gdyż treść  ikony  je s t z n ią  n ie ro ze r­
w alnie. złączona.

D la p raw osław nego  c ia ła  litu rg ia  je s t pow ­
szechną ikoną, bo  z n ie j p ro m ien iu je  L aska 
Boża. „W  ikon ie  s ta je  się dla człow ieka re a l­
n e  i odczuw alne  to, co je s t nadzm ysłow e. u - 
dochow ione, n ieb iańsk ie , a  ch w ila  n arodz in  
C h ry stu sa  łączy się z narodz inam i Ikony. 
C hrystus sam  je s t p ie rw szą  Ikoną, żyw ym  o- 
b razem  Boga N iew idzia lnego  i N iepojętego” . 
M ożna p rzed s taw iać  Boga w  ludzk ie j posta ­
ci, pon iew aż On sam  p rzy b ra ł postać czło­
w ieka. G dy w o jn a  obrazoburcza  rozdzieliła  
K ościół n a  dw a obozy, ob rońcy  ikon  zobaczy­
li w  postaw ie  ob razobu rców  zaprzeczenie  ta ­
jem n icy  W cielenia i zagrożen ie  d la  p raw o s ła ­
w ia  w  sam ej jego istocie. W  roku  843 cesa ­
rzow a T eodora  B izan tyńska  o sta teczn ie  p rze­
cię ła  sp ó r n a  rzecz obrońców  Ikon.

„C złow ieczeństw o m a ty lko  w ted y  w artość  
i je s t godne p rzed s taw ian ia  go, gdy o d b ija  się 
w  n im  to, co je s t pozaziem skie  i tym , co B os­
kie. C h rześc ijan in  W schodu je s t  spadkob iercą  
idei p la tońsk ich . D la niego n a w e t sz tu k a  a b ­
s tra k c y jn a  je s t jeszcze zby t k o n k re tn a . Je d y ­
n ie  m a la rs tw o  w yraża jące , poprzez św iadom ą 
n iedoskonałość realiów , g łębię n iem a te ria ln ą  
m odelu  i o g ran iczen ie  się w  ry su n k u  ściśle 
ty lko  do tego, co is to tne , ab y  m óc w yrazić  
p ro m ien iow an ie  Boskości — m oże być w ie r­
nym  odbiciem  św ia ta  n ieb iańsk iego  n a  m ia rę  
m ożliw ości odczucia ludzk iego” . R zeczyw iście 
ikonostas,  w  b lasku  lam pek  i św iec w yg ląda  
tak , jak b y  by ł o tw a rty m  niebem , w  środku  
k tórego, na  tro n ie  siedzi C hrystus, trz y m a ją ­
cy w  jed n y m  ręk u  księgę u zm ysław ia jącą  
Słow o Boże, podczas gdy d ru g a  je s t podn ie­
siona. gotow a do  b łogosław ieństw a. Po Jego 
obu s tro n ach  są  p rzed s taw ien i: M atka  Boża i 
Św ięty  Ja n  C hrzciciel. T a jem n ica  W cielenia 
je s t trad y cy jn ie  p rzedstaw iona  w  środku , na  
k ró lew sk ich  w ro tach  ik o n ą  Z w iastow an ia . 
Poniżej w idz im y  p ostac ie  cz te rech  E w angeli­
stów . Jeżeli chodzi o ikony  czczone w  do­
m ach i pom ieszczeniach w iernych , ich celem  
je s t w noszen ie  do codziennego żj'cia p ro m ie ­
n iow an ia  św ię te j litu rg ii.

..Podczas, gdy ch rześc ijan in  zachodni 
chcia łby  w  S łow ie i D ogm acie zniżyć Niebo, 
p raw osław ny  w ierzy , że N iebo do litu rg ii i 
ikony  schodzi ak tem  czystej łask i aby  w znieść 
k u  sobie i p rzeistoczyć ziem ię i człow ieka. 
Dla W schodu, d o k try n a  je s t m niej is to tn a  niż 
ża rliw a  m od litw a  litu rg iczna , a  rozw ażan ia  
na  tem a t Boga m a ją  m nie jsze  znaczenie od 
m iste riu m  praw dziw ego  ob razu  Boga. N ie po ­
w in n o  się w ięc m ów ić o sztuce ikon. M ala r­
stw o ikon je s t służbą bożą. M nich m alarz  był 
p rzedm io tem  sp ec ja lne j czci; za pom ocą po­
stów , m od litw  i czy tan ia  P ism a Św iętego ćw i­
czył się długo, aż  s taw a ł się m ed ium  p raw d  
n ad n a tu ra ln y c h .” T ym  się tłum aczy , że 
p ierw szym  zadan iem  m łodego m n ich a -m a la - 
rza  było p rzedstaw ien ie  P rzem ien ien ia  P a ń ­
skiego. Sukces tego tru d n eg o  zadania  p o tw ie r­
dz ił jego posłann ictw o . K siążka o m a la rstw ie  
z G óry A thos-H erm eneia , po legająca w  g łów ­
ne j m ierze  na p rzekazyw an iu  e s te tyk i an ty cz ­
nej by ła  d la  niego p rzew odn ik iem  i daw ała  
w skazów ki techniczne.

M alarstw o  ikon, zgodnie z koncepcją  p ra - 
w osłow ia, n ie  jes t p rzychy lne  m ozaikow em u 
p rzedstaw ien iu  obrazu , poniew aż „Ikona — 
to je s t n ie  ty lko  obraz, lecz część rzeczyw is­
tości tran scen d en ta ln e j, k tó ra  za p o śred n ic t­
w em  m n ich a-m ala rza  zosta je  p rzekazana  zm y­
słom  ludzkim . W obozie P an to k ra to ra  (W szech­

m ocnego) n ie  czci się sam ego obrazu , lecz 
boskość uk azan ą  w  ludzkim  kształcie , w  ik o ­
n ie  św iętego n ie  czci się  su b iek ty w n ej w iz ji a r ­
tysty, lecz is to tę  d u ch o w ą  św iętego  p rzek aza ­
n ą  poprzez jego obraz. N igdzie n ie  je s t to  tak  
w idoczne, ja k  tu , n a  G órze A thos, że K ościół 
W schodu jes t K ościołem  w izjonersk im , e sch a ­
tologicznym , i to  n ie  p rzypadk iem  je s t on 
szczególnie p rzyw iązany  do postaci Ja n a  E- 
w angelis ty  i jego A pokalipsy”.

O prać. M A REK  AMBROŻY

M ODLITW A 

do Ducha Świętego

Żeś W szechm ogący Bóg i p tak ,
Co sk rzyd łem  m ro k  w ew n ę trzn y  łam ie, 
S p łyń  — i z dusz  w ym aż  w szelk i b rak ,
C iała  w  pom ników  p rzek sz ta łć  kam ień!

Żeś n a js trz e lis tszy ch  kopuł k lucz  
I w iek u is ty  n ieb ios ogień,
S erc  law ą  u s ta  m ów ić ucz 
I z p u s tk ą  zm agać się ja k  z w rogiem !

Żelazo w oli, ra m io n  b rąz  
N ad ludzk i zaw rzeć  p rag n ą  so ju sz  
Ż eby M azow sze, T a try , Ś ląsk  
D ać Ci pod dom  T w ój — Dom Pokoju .

N iech znad s te r t kości, g ruzów  gór 
N ow e szczęśliw e życie w stan ie ,
P ięk n e  jak  w ieszczy szum  T w ych  piór.
J a k  C h ry stu s, k ied y  s ta ł w  Jo rd an ie .

Żeś W szechm ogący Bóg i p tak .
Co w  locie b ielm o z oczu s trąca ,
S p łyń! O to k rzyża  św ię ty  znak  
Czyni dziś ręk a  b u d u jąca .

R om an  K ołonieck i (1906)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

nonicznego w  poznańsk im  sem in a riu m  duchow nym . W raz 
z p ry m asem  k a rd y n a łem  L edóchow sk im  b ra ł  u d z ia ł w  I so­
borze w a ty k a ń sk im . W 1887 ro k u  został b iskupem , a  odj 
1914 ro k u  a rcy b isk u p em  g n ieźn ień sk o -p o zn ań sk im . B ył też 
p rześ lad o w an y  i w ięziony  p rzez  rząd  p ru sk i. N iezależn ie  od 
b ard zo  zaan g ażo w an ej p racy  k o śc ie ln e j i społecznej p ra c o ­
w a ł też  naukow o i poza w yżej w ym ien io n ą  p racą  n ap isa ł 
też  i w y d a ł szereg  innych . T u w ym ien ić  na leży  n a s tęp u jące : 
Historya un ii  Kościoła rzym sk ieg o  z  Kościołem ru s k im  (1871); 
Dzieje Kościoła un ickiego na L i tw ie  i Rusi w  X V I I I  w. 
uw a ża ne  g łów nie  ze w zg lędu  na p rz y c zy n y  jego u p a d k u ;  R o ­
kow ania  poprzedzające unię  brzeską  (1886); Unia brzeska  
z  1596 roku: S zk ic  h is tory i  tzw .  re form acji  w  Polsce od
p ierwszego je j  w ystąp ien ia  aż do colłoąium  chari ta t ivum  
w  Torun iu  (1867); K ró tk i  ka te c h izm  rzy m sko ka to l ick i;  M o w y  
żałobne...

L ilien th a l T eodor K rzysz to f — (ur. 1717, zm. 1789) — to 
p ro te s ta n c k i n iem ieck i teolog, k tó ry  s ta ł się sław n y m  g łów ­
nie dzięk i książce, w  k tó re j w y s tąp ił i to  p rzek o n y w ająco  
n rzec iw  deizm ow i i deistom . Książika nosi ty tu ł: Die gute  
Sache der gótl ichen O ffen ba ru ng  gegen die Feinde derselben  
(1750— 1782), czyli O B o ży m  O bjaw ien iu  przec iw  jego w r o ­
gom.

L ii je  H an n s  — (ur. 20. V III .1899 r . w  H anow erze , zm. 6.1. 
1977) — to  zn an y  i zasłużony  n iem ieck i b isk u p  lu te ra ń sk i 
H an o w eru , teolog, d z ia łacz  ekum en iczny . Od m łodych  la t 
by ł zaangażow anym  głosicielem  Słow a Bożego. Był na  ró ż ­
nych  s tan o w isk ach  kościelnych . Dużo podróżow ał, a p o d ró ­
żu jąc  w yg łaszał w  w ielu  k ra ja c h  w y k ład y  o tem a ty ce  za­
rów n o  teo log icznej, ja k  spo łecznej i filozoficznej.

L im b o rch  F ilip  — (ur. 163 zm. 1712) — to h o len d ersk i

teolog p ro tes tan c k i, a u to r  m .in . n as tęp u jący ch  książek : De 
verita te  religionis christianae... (1687), czyli O praw dzie  religii 
chrześcijańskie j;  Historia nquisit ionis  (1692), czyli Historia  
inkw izyc j i .

L im b u s — (łac. =  brzeg , obw ód, k ra j  sza ty , o k rąg  czegoś)
— to te rm in  pochodzenia  łac ińsk iego , m a jący  różną , bogatą  
treść . W słow nic tw ie  i znaczeniu  teo log icznym , c h rz e śc ija ń - ' 
skim , treść  zaw ężona, a le  też dosyć różnorodna. Np. w  ś re ­
dn iow ieczu  lim busem  nazyw ano  m iejsce , k tó re  było jak b y  
b rzeg iem  - p iek ła , a lb o  k tó re  g ran iczy ło  z p iek łem , n ie  
będąc  nim , a w  k tó ry m  p rzeb y w ać  m ia ły  dusze  tych  z m a r­
łych ludzi, k tó rzy  n ie  zostali po tęp ien i, a le  n ie  mogli też 
znaleźć się w  n ieb ie . W  s ta ry m  polsk im  s łow n ic tw ie  teo lo ­
g icznym  w y ra z  l im bus  tłum aczy  się jak o  o tch łań , p rz e d ­
p iek le , p iek ła  (w  liczb ie  m nog ie j d la  o d różn ien ia  od p iek ła
— w  m ian . piekłte), czy p rzy p iek le , lu b  n a w e t p rzedn ieb ie  
i te n  o sta tn i te rm in  je s t chyba z ty ch  w szystk ich  o k re ś ln i-  
ków  n a jw łaśc iw szy . O gólnie i p o śred n iu jąc o  b io rąc, m ożna 
je d n a k  w yróżn ić  n a s tę p u ją c e  rozg ran iczen ia  tre śc i tego t e r ­
m inu , a  m ianow ic ie : l im bus  oznacza: 1. -*■ czyściec (po łac. 
p u rg a to riu m ), a w ięc „m ie jsce” , w  k tó ry m  dusze n iek tó rych  
zm arłych  od b y w ają  sw oje oczyszczenie p rzed  „p rze jśc iem ” 
do n ieb a ; 2. „o tch łań ”, w ięc „m ie jsce” o jców  (lim bus 
p a tru m ), w  k tó ry m  żyły dusze zm arłych  ludzi sp ra w ie d li­
w ych  p rzed  odkup ieńczą  śm ierc ią  - Jezusa  C h ry stu sa  i do 
te j o tch łan i, n azw an e j w  -*■ S k ładz ie  A posto lsk im  „ p ie k ła ­
m i” m ia ł zstąp ić  Jezus po sw oim  ludzk im  sk o n an iu  na 
k rzyżu  (w k ładz ie  A posto lsk im  m ów im y: zs tąp ił d o  p iek ieł) 
i w łaśn ie  w sk u tek  te j  sw o je j O fia ry  Jezu s C h ry stu s  ich 
z ty ch  p iek ieł, z te j o tch łan i w y b aw ił i z tą  też chw ilą  
ta  i ta k a  o tch łań  p rze s ta ła  is tn ieć ; 3. o tch łań  n ieochrzczo- 
nych  dzieci (po łac. lim bug p uero rum ), w ięc — ja k  sam a 
nazw a w sk azu je  — m iejsce, w  k tó ry m  p rzeb y w a ją  dusze
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Pom nik  św. Willibroicla w  Utrechcie

SYTUACJA KOŚCIOŁA  
PREZBITERIAŃSKIEGO  
NA W YSPIE TAJW AN

Od dłuższego czasu is tn ie je  
b a rd zo  tru d n a  sy tu a c ja  K oś­
cio ła  P rezb ite r iań sk ieg o  na 
w yspie  T a jw an . Z an iep o k o jo ­
ne  tym  w ładze  c e n tra li K oś­
cioła P re z b ite r ia ń sk ie g o  p o ­
stan o w iły  n aw iązać  bezpo­
śred n ie  k o n ta k ty  z w ładzam i 
ta jw a ń sk im i, w y sy ła jąc  odpo­
w ied n ią  de leg ac ją  do T a jw a ­
nu. N ieste ty , rz ą d  ta jw a ń sk i 
odm ów ił au d ien c ji te j m iędzy ­
n a ro d o w ej d e leg ac ji kośc ie l­
nej. W  sk ład  d e legac ji m .in. 
w chodzili: ks. W illiam  T.
T hom son, p rzed s taw ic ie l Ś w ia ­
to w ej R ady  K ościołów  i ks. 
E dm und P e r r e t  — se k re ta rz  
g en e ra ln y  Św iatow ego  A lia n ­
su R efo rm ow anego . Pow odem  
te j p ró b y  in te rw e n c ji u  w ładz  
p ań stw o w y ch  T a jw a n u  były  
m .in. n a s tę p u ją c e  a k ty  d y s­
k ry m in ac ji d u ch o w ień stw a  
p rezb ite riań sk ieg o : sąd w o j­
skow y na T a jw a n ie  skaza ł se- 
k rp ta rz a  g en era ln eg o  m ie jsco ­
w ego K ościoła P re z b ite r ia ń ­
skiego, ks. p a s to ra  H ung- 
-M ing-K ao , na  7 la t w ięz ie ­
n ia . P o n ad to  in n i p rz e d s ta w i­
ciele tego  K ościo ła  o raz  K oś­
cioła L u te ra ń sk ieg o  o trzym ali 
k a ry  w ięzien ia . U zasadn ien ie  
w y ro k ó w  stw ierdz iło  u d z ie la ­
n ie  p rzez  n ich  rzek o m ej po ­
m ocy na rzecz  opozycji p o li­
tyczne j w  ty m  k ra ju .

PRZEDŁUŻENIE KADENCJI
PASTORA F. POTTERA  

NA STANOW ISKU  
SEKRETARZA  

GENERALNEGO SRK

N a o sta tn im  posiedzen iu  
c e n tra li  Ś w ia to w ej R ady  K oś­
cio łów  p rzed łużona  została  do 
ro k u  1985 k a d e n c ja  p a s to ra  
F ilip a  P o tte ra  (59 la t) na s ta ­
n ow isku  se k re ta rz a  g e n e ra l­
nego R ady , p e łn ionym  przez 
tego w yb itnego  dzia łacza  e k u ­
m enicznego  od ro k u  1972.

PRZEDSTAWICIELE PRE 
U WICEMINISTRA  

SPRAW  
ZAGRANICZNYCH

W icem in iste r sp ra w  zag ra ­
n icznych  M arian  D obrosielski 
p rzy ją ł 1 k w ie tn ia  br. p rzed ­
s taw ic ie li P o lsk ie j R ady  E k u ­
m enicznej w  osobach: bp J a ­
nusz N arzyńsk i — zw ierzch ­
n ik  K ościoła E w angelicko- 
-A ugsbursk iego , prof. W olde- 
m a r G astp a ry  — rek to r 
C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T e­
ologicznej i A nd rze j W ojto ­
w icz — k ie ro w n ik  W ydzia łu  
K on tak tów  Z agran icznych  
PR E. W  tra k c ie  sp o tk an ia  o- 
m ów iono szereg  sp raw  zw ią ­
zanych  z ak tu a ln y m i sp ra w a ­
m i m iędzynarodow ym i, w 
tym  zw łaszcza sy tu ac ję  w  sto ­
su n k ach  PR L -R F N . J a k  w ia ­
dom o. środow isko  ew angelic ­
kie w R FN  od szeregu  la t u- 
czestn iczy czynnie  w  procesie 
k sz ta łto w an ia  stosunków  p o ­
m iędzy PR L  a RFN. N a g ru n ­
cie U k ładu  z 7 g ru d n ia  1970 r. 
W 1974 r. u tw orzono  K om isję  
K o n tak tów  Po lsk ie j R ady  E- 
kum enicznej i R ady  K ościoła 
E w angelick iego  w  RFN, w  r a ­
m ach  k tó re j om ów ione są  
p rob lem y sto sunków  d w u ­
stronnych  na p łaszczyźnie koś- 
c ie lno-ekum enicznej i społecz­
no-po litycznej. Podczas sp o t­

k a n ia  p rzedstaw ic ie li PR E  z 
m in . M. D obrosielsk im  w y­
m ien iono  także  pog lądy  na  te ­
m a t rozw oju  sy tu ac ji w  P o l­
sce.

W TYBECIE

J a k  po d a ła  ag en c ja  N ow e 
C hiny  rząd  ch ińsk i odbloko­
w a ł fu ndusze  n a  odnow ienie  
k la sz to ru  G an d ain  w  Tybecie, 
należącego do buddystów , 
k tó ry  zosta ł zniszczony w  la ­
tach  1966—76. P o d an o  też, że 
25 by łych  przyw ódców  ty b e ­
tań sk ich  zn a jd u je  się w  licz­
b ie  106 now ych nauczycieli 
języka  tybe tańsk iego  zaan g a ­
żow anych  n a  un iw ersy te tach  
i liceach  T ybetu .

100-LECIE GRECKIEGO 
PERIODYKU KOŚCIELNEGO  
PT. „PRAW DA KOŚCIELNA”

W ub. r. p ra sa  kościelna 
G rec ji obchodziła 100-letni ju ­
b ileu sz  o p u b lik o w an ia  p ie rw ­
szego n u m e ru  czasopism a koś­
cielnego  p t. „E kk lesiastik i 
A lip h ia” (P raw d a  K ościelna).

W końcu  1880 ro k u , na  p ro ­
pozycję P a tr ia rc h y  K o n s ta n ­
ty n o p o litań sk ieg o  Jo ach im a  
III, rozpoczęto  w y d aw an ie  ty ­
go d n ik a  pt. „ P ra w d a ”, k tó ry  
w  ro k u  n a s tęp n y m  o trzy m ał 
n azw ę „P ra w d a  K o śc ie ln a”. 
C zasopism o to s ta ło  się  ź ró d ­
łem  w iadom ości z życia d u ­
chow ego d iecez ji: życiorysy
w y b itn y ch  h ie ra rch ó w  g re c ­
k ich  i s ły n n y ch  teologów  
greck ich . M u tac ją  tego p e rio ­
d y k u  są czasopism a „O rthodo- 
x ia ” (od 1926 do 1964) i „A po- 
sto los A n d reo s”.

ZAWIESZENIE DIALOGU

P ro w ad zo n e  od k ilk u  la t 
rozm ow y m iędzy  Ś w ia tow ą 
F ed e rac ją  L u te ra ń sk ą  i Ś w ia ­
tow ym  A liansem  R efo rm ow a­
nym  z jed n e j strony , a K ościo­
łem  R zym skokato lick im  z d ru ­
giej, zostały  o sta tn io  zaw ie­
szone. R ozm ow y te  dotyczyły 
teologii m a łżeń stw a  i p ro b le ­
m u m ałżeństw  m ieszanych. 
D ecyzja ta  w yw oła ła  duże 
rozczarow an ie  w  środow iskach  
ekum enicznych .

SRK O SYTUACJI 
W SALWADORZE

Św ia tow a R ada  K ościołów  
w  p iśm ie  do s e k re ta rz a  gene­
ra ln ego  ONZ K u rta  W aldhe i- 
m a d a ła  w yraz  zan iepoko jen ia  
esk a lac ją  p rzem ocy  w  S a lw a ­
dorze. W  te leg ram ie  do rząd u  
S a lw ad o ru  R ad a  dom aga się 
w y ja śn ien ia  okoliczności za­
m o rd o w an ia  dw óch członków  
kom isji p ra w  człow ieka  tego  
k ra ju .

W HOLANDII

U kazała  się n o w a k siążk a  
znanego  teologa o. S ch ille - 
beeckxa — d o m in ikan ina , 
tr a k tu ją c a  o „F u n k c jach  koś­
cielnych i m in is te riu m  w e 
w spólnocie  Jezu sa  C h ry stu sa” . 
Z te j o kazji p rzy p o m in a  się, 
że ten  F lam an d , w yk ładow ca 
n a  U n iw ersy tec ie  w  N im egue 
opow iadał się ju ż  w cześn iej 
za ce lib a tem  jak o  charyzm ą, 
a le  p rzec iw ko  celiba tow i obo­
w iązkow em u  i posiada  o tw a r­
ty  p roces w  K ongregac ji do­
k try n y  w ia ry  w  R zym ie.

KOMISJA
EKUMENICZNA W RFN

W  najb liższym  czasie od ­
będzie  się posiedzen ie  k o n sty ­
tu c jo n a ln e  W spólnej K om isji 
E kum enicznej K ościoła E w an ­
gelickiego i R zym skokato lic­
k iego w  R FN . G łów ni p rzed ­
s taw ic ie le  obu s tron , bp  
E d ia rd  L ohse ł k a rd . Jo seph  
H óffner, s tw ie rd z ili podczas 
n iedaw nego  sp o tk an ia  w  D us­
seldorfie , że w  p row adzo ­
nej p racy  w  p ierw szym  rzę ­
dzie m usi chodzić „o lepsze 
niż dotychczas rea lizow an ie  
w spó lnego  św iad ec tw a  ch rześ­
cijań sk iego” .

OŚWIADCZENIE  
SEKRETARZA OKK

N ow y sek re ta rz  gen era ln y  
O gó lnoafrykańsk ie j K o n fe ren ­
cji K ościołów , M ax im e R a- 
fransoa , ośw iadczył, że p u n ­
k tem  ciężkości jego p racy  b ę ­
dzie  p o p ie ran ie  d ia logu  m ię­
dzyw yznaniow ego. Jego  zda­
niem , O K K , k tó ra  zrzesza 118 
K ościołów  p ro te s tan c k ich  i 
p raw osław nych , m oże też  s łu ­
żyć za  p łaszczyznę porozum ie­
n ia  m iędzy  K ościo łam i a fry ­
kańsk im i a  K ościołam i w  in ­
nych częściach św iata .

KOMITET 
ROBOCZY CliKP

Ks. prof. d r  W ito ld  B ene- 
dyktow icz, p rezes P o lsk iej 
R ady  E kum enicznej, ks. Z dzis­
ław  P aw lik , se k re ta rz  g en e­
ra ln y  P R E  o raz  poseł W oj­
ciech K ętrzyńsk i z C hrześci­
jań sk iego  S tow arzyszen ia  Spo­
łecznego w zięli u d z ia ł w  p o ­
siedzen iu  K o m ite tu  Roboczego 
C hrześc ijań sk ie j K on feren c ji 
P okojow ej, k tó re  od 28 m arca  
do 2 k w ie tn ia  br. odbyło  się 
w  K ijow ie  na  zaproszen ie  
R osyjsk iego  K ościoła P ra w o ­
sław nego. O brady  toczyły  się 
pod h asłem : ,.Z ad an ia  poko­
jow e K ościołów  i C hrześc ijan  
w y n ik a jące  z obecnej sy tuacji 
n a  św iecie1’ (,,Die aus der 
benden  F ried en sau fg ab en  der 
heu tigen  W eltlage sich  erge- 
K irch en  u n d  C h ris ten ” — 
..Peace T asks of C hu rches and  
C h ris tian s R esu lting  fro m  th e  
P re se n t W orld  S itu a tio n ”).Kościół s ta ro k a to lick i pw . iw . M arcina w  O lten  (Szw ajcaria)



K aplica cm entarna

K ościół i plebania w Baltim ore

Parafia pw.

Świętego Krzyża 

w Baltimore
Ks. E. Owen Groman —  młody, inteligentny, sym pa­

tyczny proboszcz parafii Polskiego Narodowego Kościo­
ła Katolickiego w Baltimore stanu Maryland, przysłał 
przed paru tygodniam i na moje nazwisko, Album w y­
dany w  r. 1978 w  80-tą rocznicę zorganizowania parafii 
w  Baltimore z prośbą zamieszczenia w  tygodniku „Ro­
dzina” historii parafii. Chętnie tę prośbę spełniam, bo 
ks. Groman, za każdym swoim pobytem  w  Polsce (a był 
już parokrotnie), zawsze żywo interesuje się Kościołem  
naszym, cieszy się, gdy usłyszy o jego sukcesach i mar­
tw i się każdym niepowodzeniem.

Parafia PNKK w Baltimore jest jedną z najstarszych 
placówek duszpasterskich. Została zorganizowana w r. 
1898, a więc tylko o rok później od parafii w Scranton. 
Dnia 12 marca 1898 roku spora, bo licząca ponad 400 o­
sób, grupa Polaków w Baltimore postanowiła oderwać 
się od rzymskokatolickiej parafii pw. M atki Boskiej 
Różańcowej i utworzyć własną, polską, niezależną pa­
rafię. Zwrócili się z tą prośbą do ks. bp. Stefana Ka- 
mińskiego, który już od roku 1896 kierował bardzo licz­
ną (około 50.000 wyznawców) niezależną polską parafią 
w Buffalo N.Y. Biskup Kamiński posłał im energiczne­
go młodego kapłana, zdolnego organizatora — księdza 
Walentego Gawrychowskiego (w r. 1914 na trzecim  Sy­
nodzie Generalnym  został w ybrany na biskupa sufra- 
gana, a w  r. 1294 uzyskał sakrę biskupią z rąk Pierw ­
szego Biskupa Franciszka Hodura). Ks. Gaw- 
rychowski ochoczo zabrał się do p ra­
cy. Na zebraniu parafialnym  wybrano pierwszy 
Kom itet Parafialny, w którego skład weszli: 
Jan  Nortman, Jan  Kluczyński, W ilhelm M. Doyas, To­
masz Zawodny, Jan  Machilcz, Jan  Ziółkowski, Franci­
szek Morawski (prezes), Józef Skolarski i Michał P ia­
secki. Niedługo po w ybraniu Kom itetu Parafialnego za­
kupiono kościół i plebanię i uzyskano w Sądzie Okręgo-

Sp. B iskup W alenty G aw rychow ski — pierw szy proboszcz pa­
rafii św . Krzyża w  Baltim ore

wym tzw. „czarter”, czyli dokum ent rejestru jący para­
fię pod nazwą, Niezależny Kościół Katolicki pw. M at­
ki Bożej Nieustającej Pomocy”. W krótce pobudowano

Po M szy św . w N iedzielę Palm ow ą



Ołtarz głów ny w kościele św. Krzyża w  Baltim ore

szkołę parafialną, w  której oprócz przedm iotów obowią­
zujących w szkołach m iejskich wprowadzono dodatko­
wą naukę religii, języka polskiego i historii Polski. Ks. 
Gawrychowski kierował parafią do roku 1903.

W r. 1913 parafia polska w Baltimore przeszła — po­
dobnie jak niezależna parafia w  Buffalo — pod ju rys­
dykcję biskupa Franciszka Hodura i została włączona 
do Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego. Stało 
się to w dwa lata po śmierci biskupa Stefana Kamiń- 
skiego. W tym  samym czasie zmieniono jej nazwę i za­
rejestrow ano: „Parafia Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego pw. Świętego Krzyża” .

Różne koleje losów przechodziła polska parafia naro­
dowa w  Baltimore. Gdy potężny huragan zniszczył sta­
ry kościoł. przeprowadzono rem ont generalny tak. że 
budynek sakralny stał się o wiele piękniejszym. Gdy 
zaistniała potrzeba zapewnienia młodzieży i starszym 
wyznawcom miejsca spotkań, ćwiczeń chóru — wznie­
siono nowy budynek, w  którym  urządzono obszerną sa­
lę parafialną. Gdy trzeba było modlić się przy zwło­
kach wyznawców na cm entarzu — zbudowano w r. 
1941— 1942 piękną kaplicę (pośw ięcił'ją ś.p bp. Jan  Mi- 
siaszek 23 sierpnia 1942 r.).

Zmieniali się w  parafii proboszczowie — między in- 
ny-i-ai kierował parafią  przez kilka la t obecny biskup w 
M anchesiti’ — Tomasz Gnat — a parafia trw ała niespo- 
życie, doczekała w b rn eg o , złotego Jubileuszu, obecnie 
liczy sobie lat 82. Jej n> ^pmu proboszczowi życzę w  i­
m ieniu własnym  oraz imieniu v olegium Redakcyjnego 
..Rodziny” pomocy Bożej w  kontynuowc«-.;u te j pięknej, 
religijnej i patriotycznej działalności, któi^ rozpoczęli 
dzielni, odważni, wszelką wolność kochający Polacy z 
końca XIX wieku..

Ks. EDWARD BAL^r j e R
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nie (ekologia) i w ychow an ie  dla 
pokoju . S tw ierdzono , że p lan u jąc  
p racę  s tu d y jn ą  K ościo łów  człon­
kow sk ich  K K E  trzeb a  uw zg lę­
dnić, że chodzi w  n ie j o re a l i­
zację  ek u m en iczn e j w spólnoty  
K ościołów  różnych  tra d y c ji i ich 
p a ra f ii lo k a ln y ch  o raz  o w k ład  
c h rześc ijan  e u ro p e jsk ic h  do b u ­
dow ania  zau fan ia  m iędzy  n a ro ­
dam i i gotow ość w spó łdz ia łan ia  
w  p róbach  pokojow ego ro zw iązy ­
w an ia  nap ięć  m iędzynarodow ych  
w zm agających  się na  p łaszczy ­
źnie po litycznej.

G łów ny te m a t k o n su lta c ji był 
d y sk u to w an y  n a  p lenum , w 
dw óch sekc jach  i cz te rech  g ru ­
pach  roboczych.

S ekc ja  p ie rw sza  za s tan aw ia ła  
się nad  znaczen iem  życia  d u ch o ­
w ego i m ożliw ościam i, jak ie  
s tw a rza  ono w ierzącym , k tó rzy  
ży ją  w e w spó łczesnym  ześw iec­
czonym  św iecie ; w śród  u cze stn i­
ków  w y stąp iła  tu ta j  różn ica  po­
g lądów  co do w pływ u, jak i w y ­
w ie ra  na w ia rę  z seku la ryzow ana  
m yśl w spółczesna i system  w a r ­
tośc i; jed n i tw ierd z ili, że „w y-

zachodzi p ilna  po trzeba  s trz eże ­
n ia  tego śro d o w isk a  p rzed  zn isz­
czeniem , a tego nie da się o sią ­
gnąć bez p raw dziw ego  ro z b ro je ­
nia. W d y sk u sji zw rócono u w a ­
gę, że podczas obecnych  ro k o w ań  
m iędzy  m o cars tw am i żadna  s tro ­
na  nie w y stąp iła  jeszcze z p ro ­
pozyc ją  p raw d ziw eg o  ro z b ro je ­
n ia ; w  n a jlep szy m  raz ie  m ów io­
no o „k o o p era ty w n e j k o n tro li 
zb ro jeń ”. P odk reś lono , że K ościo­
łom  n ie  w olno w  żadnym  p rz y ­
p ad k u  po p ie rać  system ów , k tó re  
zag raża ją  n a tu ra ln e m u  śro d o w i­
sku  lu b  p o p ie ra ją  n ie sp raw ied li­
w y rozdz ia ł dóbr.

Z w rócono  uw agę na  fa k t, że 
duża część dzisie jszych  bad ań  w  
k ra ja c h  uprzem ysłow ionych  s łu ­
ży celom  m ilita rn y m . S tw ie rd zo ­
no, że K ościoły w in n y  zaan g ażo ­
w ać się, ab y  b ad an ia  n aukow e 
k o n cen tro w ały  się w  przyszłości 
na  ta k ic h  przedsięw zięciach , k tó ­
re  n ie  będą w yw oływ ać ta k ic h  
szkód jak  w ie le  obecnych  p ro ­
jek tów .

S ek c ja  d ru g a , d y sk u tu jąc  nad 
dzia ła lnością  poko jow ą w y raz iła

niczych K on fe ren c ji K ościołów  
E u ro p e jsk ich , sfo rm u łow ane  
podczas k o n su ltac ji, zostały  pod­
sum ow ane  w sp raw o zd an iach  
obu sekcji. P rzew odn iczącym i
sekcji b y li p ro feso row ie  P e te r
W ilhelm  B ockm an  (N orw egia) i 
H ans R uh  (S zw ajcaria). P re ­
zyd ium  i K o m ite t D oradczy  K K E  
podczas na jb liższego  posiedzenia  
w  M arsy lii (F ran c ja ) za jm ą się 
za lecen iam i te j k o n su ltac ji o raz  
u ch w alą  szczegółow y p lan  d a l­
szej p racy  s tu d y jn e j aż do n a ­
stępnego  Z grom adzen ia  O gólne­
go, k tó re  odbędzie się w  1985 r.

N ow y se k re ta rz  do sp raw  s tu ­
diów , prof. D u m itru  Popescu
stw ierdz ił, że zadan iem  p racy  
s tu d y jn e j jes t k o n sek w en tn e  po­
p ie ra n ie  zb liżen ia  d o k try n a ln eg o  
zm ierzającego  do w id z ia ln e j je ­
dności K ościołów . P o d k reś lił, że 
życie duchow e, zn a jd u jące  o p a r­
cie w  T ró jcy  Ś w ięte j, z jed n e j 
s tro n y  m oże przyczynić  się do 
pog łęb ien ia  w sp ó ln o ty  p rzez  w za­
jem ne w zbogacan ie  się e lem en ta ­
m i różnych  tra d y c ji c h rze śc ijań ­
skich , z d ru g ie j zaś m oże w yw o-

Z DZIAŁALNOŚCI KONFERENCJI KOŚCIOŁÓW EUROPEJSKICH
W dn iach  od 24 do 28 m arca  

br. w  C a rd if f-L la n d a ff  (W ielka 
B ry tan ia ) odby ła  się m ięd zy n a ro ­
dow a k o n su lta c ja  K on fe ren c ji 
K ościołów  E u ro p e jsk ich . P rz e d ­
m io tem  o b rad  by ła  re f le k s ja  teo ­
logiczna nad  zagadn ien iem  je ­
dności ch rześc ijań s tw a  i m ożli­
w ością sk ład an ia  w spólnego  
św iad ec tw a  p rzez  112 K ościołów  
p raw o sław n y ch , s ta ro k a to lick ich , 
an g lik ań sk ich  i ew angelick ich  
zrzeszonych w  K o n fe ren c ji K o­
ściołów  E u ro p e jsk ich . Ja k o  sw e­
go ro d za ju  w zorcow y p rzy k ład  
zacieśn ien ia  w sp ó ln o ty  p rz y to ­
czono K o nkord ię  L eu en b ersk ą , 
po rozum ien ie  w  sp raw ie  w spó l­
n o ty  o łta rza  i k azaln icy , k tó re  w  
1974 r. z aw arły  K ościoły  ew an g e ­
lick ie  o tra d y c ji lu te ra ń sk ie j,  r e ­
fo rm ow anej i u n ijn e j w  E u ro ­
p ie ; do chw ili obecnej do p o ro ­
zum ien ia  tego  p rzy s tąp iły  73 K o­
ścioły ew angelick ie . W C ard iff 
stw ierdzono , że należy  pod jąć  
b ad an ia , k tó re  by u k aza ły , czy 
i w  jak i sposób K ościoły  różnych  
tr a d y c ji m ogą zaw rzeć w spó lno tę  
eu ch a ry s ty czn ą  p rzed  o siągn ię ­
ciem  p e łn e j jedności.

Z ad an iem  k o n su lta c ji, w  k tó re j 
uczestn iczy ło  90 p rzed s taw ic ie li 
z 18 k ra jó w , było op raco w an ie  
na  n a jb liższe  cz te ry  la ta  ogó l­
nych w y tycznych  i propozycji 
odnośn ie  dalsze j p racy  s tu d y jn e j 
na  te m a t ekum en ii i ko ście lnej 
służby poko jow ej. T e m a t posie­
dzenia  b rzm ia ł: ..W spólnota D u­
cha Św iętego  — T ró jca , K ościół, 
s tw o rzen ie”. G łów nym i re f e re n ­
tam i byli: d r hab . J a n  A nchi- 
m iuk , p raw o sław n y  p raco w n ik  
nau k o w y  C h rześc ijań sk ie j A k a ­
d em ii T eologicznej w  W arszaw ie 
i ks. H. P a u l B a lla rd , bąp tv s tv cz - 
n y  p raco w n ik  n au k o w y  W ydzia­
łu  Teologicznego U niw erŁ w t^" 
C ard iff. O b iadom —przew odniczy­
li- d r «>rvi SeopSnen (F in land ia ) 
i prof. d r A drian  ^ e e n se  (H olan- 
di >V

P o d c z a s  p o s a d z e n ia  w  C a r d i f f  
w  cen tru m  uw agi znajdow aH - 
s j p ;  ten lo s : zne koncepcje  w sp ó l­
n o t  D i’-na S w ieteeo  i iedności 
Kościr*1 o raz  st)raw a odpow ie- 
(j^giiości ch rześc ijan  za stw orze-

i O

obcow anie człow ieka od B oga”
je s t w y n ik iem  ześw iecczenia, 
k tó rego  początk i s ięg a ją  epoki 
O św iecen ia , a k tó re  dziś doszło 
do pełnego ro zk w itu ; d ru d zy  w y ­
ra ż a li pogląd, że sy tu a c ja  d u ch o ­
w a w spó łczesnej E u ropy  d o s ta r ­
cza ca łk iem  now ych im pulsów  
d la  sp o tk an ia  K ościoła z ludźm i, 
k tó re  należy  tw órczo  w y k o rzy ­
styw ać. S tw ierdzono , że zachodzi 
p iln a  po trzeb a  zbadan ia , czy ze­
św iecczenie  oznacza zaw sze n e ­
gac ję  re lig ijn eg o  życia d uchow e­
go.

W zalecen iach  sekcji p ierw szej, 
do tyczących  w sp ó łp racy  ek u m e­
n iczne j i p o szu k iw an ia  w spólno ty  
na p łaszczyźn ie  lo k a ln e j p rzez  
K ościoły różnych  trad y c ji, w sk a ­
zano na  p a lące  p rob lem y, k tó re  
s ta ją  p rzed  ch rześc ijan am i, gdy 
p rzeży w an a  p rzez  n ich  w sp ó ln o ­
ta  z p rzed s taw ic ie lam i innych  
tra d y c ji n ie  odpow iada już p o ­
zycjom  teo log icznym  w łasnego  
K ościoła. W skazano , że w  d ą ż e ­
niu  do jedności K ościo ła zacho­
dzi konieczność in ten sy w n ie jsze ­
go p rzem yślen ia  znaczen ia  u rz ę ­
dów  koście lnych  i K om un ii św. 
P ostaw iono  p y tan ie , czy m ożli­
w e je s t w  szerszych ram ach , jak  
to m a m ie jsce  w  K onkord ii 
L eu en b e rsk ie j K ościo łów  e w a n ­
gelick ich  E u ro p y  i w  o tw a r te j 
w spólnocie  K ościo łów  a n g ie l­
sk ich  (E nglish C ovenant), p r a k ­
ty k o w an ie  w sp ó ln o ty  k o m u n ijn e j 
o raz  w za jem n e  u znan ie  urzędów  
koście lnych  i cz łonkostw a, p rzed 
osiągn ięciem  p e łne j jedności k o ­
ścielnej.

U czestn icy  k o n su lta c ji ' , , a p e ­
low ali do Konfer.e**'"*1 K ościo łów  
E u ro p e js k ie ^  ^  u znan ie  ekum e- 
n ic  znaczenia  K o nkord ii
jrt-tlenbersk ie j i pod jęc ia  w sp ó ł­
p racy  z K om ite tem  K o o rd y n acy j­
nym  K ościołów  ew angelick ich , 
k tó ry  dąży do p o szerzen ia  i po ­
g łęb ien ia  osiągniętego  p o rozu ­
m ien ia .

S p raw ozdan ie  sekcji d ru g ie j 
w sk azu je  na  zw iązek m iędzy
przem ysłem  zbro jen iow ym  a 
spow odow anym  orzezeń zag ro ­
żeniem  d la  n a tu ra ln eg o  śro d o w i­
ska człow ieka. P odk reś lono , żc

za tro sk an ie  z pow odu  w zro stu  
ten d en c ji, k tó re  zm ierza ją  do 
k o n fro n ta c ji m iędzy  W schodem  a 
Z achodem ; w  E u ro p ie  w iąże  się 
to z siln ie jszą  m ilita ry z a c ją  spo­
łeczeństw a  i z pow ro tem  do „po­
lity k i siły”. W C a rd iff  m ów iono
0 tym , że dzisie jszy  rozw ój zb ro ­
jeń  je s t tru d n y  do p rzen ik n ięc ia
1 że co raz  szersze k ręg i ludzi 
zaczyna ją  poszuk iw ać  „ a lte rn a ­
ty w n y ch  koncepc ji bezp ieczeń­
s tw a ”. S tw ierdzono , że K ościoły 
są ty m  te ren em , na k tó ry m  m o ­
żna prow adzić  w  sw obodny  spo ­
sób p racę  poko jow ą i rea lizow ać  
a lte rn a ty w n e  koncepcje . K o n fe ­
re n c ji K ościołów  E u ro p e jsk ich  
zalecono, by trzy m a ła  się sw oich 
do tychczasow ych  dośw iadczeń  w 
dziedzin ie  p racy  poko jow ej i a n ­
gażow ała w  dalszym  ciągu na 
rzecz  rea liz ac ji zasad K o n fe ­
ren c ji B ezp ieczeństw a i W spó ł­
p racy  w  E uropie .

W izyta  w  w a lijsk ie j osadzie 
gó rn iczej A b e rfan  by ła  d la  u - 
czestn ików  o b rad  w strz ą sa ją c ą  
ilu s tra c ją  k a ta s tro fa ln y c h  n a ­
stęp stw , jak ie  n iesie  ze sobą n ie ­
p oham ow ana  in d u s tr ia liz a c ja . W 
m iejscow ości te j  d n ia  21 p a ź ­
d z ie rn ik a  1966 r . w  p rzeciągu  60 
sek u n d  zginęło 144 ludz i, w  tvm  
116 dziec i w  w iek u  od 8 do 11 la t, 
gdy  n iew łaśc iw ie  u sy tu o w an y  
zw ał odk ry w k o w y  zasypał n i­
czym law in a  m iejscow ą szkołę

Z alecen ia  dla g rem iów

łać w iększą  so lidarność  m iędzy  
K ościołem  a św ia tem ; so lidarność  
ta  może w zbogacić o now e t r e ­
ści odpow iedzia lność ch rze śc ijań ­
ską za stw orzen ie , w ychow an ie  
dla pokoju , ro zb ro jen ie  i b ezp ie ­
czeństw o. Życie duchow e s tw a ­
rza  m ożliw ości odK rycia p ra w ­
dziw ego zw iązku  m iędzy T ró jcą , 
K ościołem  a s tw orzen iem . Z d a­
n iem  Popescu , pode jm u jąc  p ro ­
b lem a ty k ę  w ych o w an ia  d la  p o ­
k o ju  należy  pośw ięcić szczególną 
uw agę sp raw ie  ro zb ro jen ia , przez 
to bow iem  m ożna przyczyn ić  się 
do „ rea lizac ji celów  politycznych , 
gospodarczych  i h u m a n ita rn y c h  
sfo rm u ło w an y ch  w A kcie K ońco­
w ym  z H e ls in ek ”.

S e k re ta rz  g en e ra ln y  K o n fe re n ­
cji K ościołów  E u ro p e jsk ich , d r 
G len G arfie ld  W illiam s zw rócił 
uw agę, że w  o sta tn ich  dziesięcio­
lec iach  K ościoły  w  E u rop ie  o k a ­
zyw ały  co raz  w iększą  go‘ow ość 
do w sp ó łp racy  ekum enicznej. 
S tw ierd z ił, że K K E  chce p o m a­
gać K ościołom  w rea lizac ji 
w spó lnych  zadań  i w y p e łn ian iu  
n ak azu  m isy jnego . A k tu a ln a  sy ­
tu a c ja  w ojskow o-D olityczna jest 
bardzo  groźna. T oteż K ościoły, 
na k tó ry ch  spoczyw a o d pow ie­
dzialność za losy stw o rzen ia  B o­
żego, m usza w  te j sy tu ac ji zło­
żyć w y raźn e  św iadec tw o  p o ko jo ­
we.

K. KARSKI

ROZWIĄZANIE ZAGADKI 
O JANKU WĘDROWNICZKU

W num erze 9 (1071) „Rodziny” z dn. 1 m arca br. zamieszczona została 
zagadka Ula najm łodszych naszych Czytelników. Należało odgadnąć ty ­
tuł wiersza M arii Konopnickiej: „O Janku  W ędrowniczku” .

R edakcja otrzym ała wiele prawidłowych rozwiązań, spośród których 
nagrody wylosowali:

BEATA ISKIERKA Z KOBIERNIC
DOROTA KONIECZNA Z MIKSTATU
URSZULA WĄSACZ Z BŁĘDOWY TYCZ.
GRZEGORZ DŁUGOSZ Z KOMBARNI
HENRYK PRUSISZ Z DOBRONIA.

Serdecznie gratulujem y nagrodzonym i jednocześnie inform ujem y, że 
nagrody, w postaci pięknych książeczek, wysialiśmy pocztą.



N A RO D O W Y  CHARAKTER 

OSSOLIŃSKICH ZBIORÓW

Mszał K rakow sk i  z 1515 roku

W  m ajo w ej ..P anoram ie  P o l­
sk ie j”, w  a rty k u le  ..O ssolineum  
— do W rocław ia”. A nna R ybic­
k a  zap rezen tow ała  n a m  k ró tk ą  — 
z jakże  bogate j — h is to rię  i  d o ­
ro b ek  O ssolineum . N a w stęp ie  
au to rk a  sięga  do początków  dz ie ­
jó w  tego n a jw span ia lszego  doSto 
w ydaw niczego  po lsk iej h u m an is­
tyk i i p rzed s taw ia  jego tw órcę.

Józef M aksym ilian  O ssoliński 
(1748-1820) —  znany  h is to ry k  po- 
w ieściopisarz, b ib lio tek a rz  i  ko­
lek c jo n e r — p o d e jm u jąc  decyz­
ję  o  u fu n d o w an iu  ze sw ych  bo­
gatych  zbiorów  b ib lio tek i d la  
przyszłego Z ak ład u  N arodow ego 
im . O ssolińskich  w e  L w ow ie, w  
1817 r. ta k  p isa ł: „Od d aw n a  le ­
ży m i na  se rc u  i w  m yśli, żebym  
po  sobie zostaw ił narodow i sw o ­
jem u  pam iątkę . (...) C elem  m oim  
jest. ażeby  z b ib lio teką  p o łą ­
czyć u stan o w ien ie  tow arzy s tw a  
lite rack iego  o raz  c iąg łe  jego 
dz ienn ika  w y d aw an ie” . N ie p rzy ­
puszczał w te d y  zapew ne że fu n ­

d ac ja  jego im ien ia  p rze trw a  w ie ­
le  b u rz  dziejow ych  i s ta n ie  s ię  
in s ty tu c ją  p o siad a jącą  w  sw ych 
zb io rach  n a jzn ak o m itsze  d ru k i i 
zbiory  sp ec ja ln e  z zak resu  d a w ­
nej i  w spółczesnej k u ltu ry  p o l­
sk ie j, n a u k  hum anistycznych .

Losy Z ak ładu  N arodow ego od 
sam ego początku  by ły  u w a ru n k o ­
w an e  sy tu ac ją  po lityczną  n a ro d u  
polskiego w  dobie rozbiorów . 
Pod zaborem  a u stria c k im  O sso­
lin eu m  było o sto ją  po lskości — 
w y daw ano  tu  ta jn e  d ru k i p a tr io ­
tyczne.

R ozkw it działalności w y d aw n i­
czej O ssolineum  n a s tą p ił w  o k re ­
sie n iepod leg łe j P o lsk i m iędzy ­
w o jenne j. P u b lik o w ali tu  w ów ­
czas sw oje  dzieła  w y b itn i języ­
koznaw cy  (A. B ruckner, J. K le i­
n e r, St. P igoń), filozofow ie (T. 
K o tarb iń sk i. W. T atark iew icz), 
m atem aty cy  (W. S ie rp iń sk i. H. 
S te inhaus), p isa rze  (J. K a d e n ­
-B androw ski, W. R eym ont, S. W a-

B udynek  Biblioteki im. Ossolińskich

sylew ski) i in n i zasłużeni d la  
po lsk iej n au k i i  k u ltu ry . W ydaw ­
n ic tw o  s ta ło  się jed n ą  z  n a ja k ­
tyw n ie jszych  f irm  w ydaw niczych  
w  naszym  k ra ju . W 1920 r  z a ­
w a rto  m .in. um ow ę ze spadko ­
b iercam i H. S ienkiew icza o p r a ­
w o i w yłączność d ru k u  w szyst­
kich  dzieł p isa rza  w  ciągu. 20 lat.

Po  w o jn ie  zbiory  B ib lio tek i O ­
sso lińsk ich  postanow iono  p rze­
kazać Polsce. O p rze jęc ie  O ssoli­
neum  zaczęło zabiegać k ilka o ś­
rod k ó w  naukow ych , m .in. K ra ­
ków . G dańsk. T oruń. W ybór pad ł 
na  W rocław  i w  lipcu 1946 r. o­
raz  w  m arcu  1947 przybyły  tu ta j  
ze L w ow a bezcenne sk a rb y  k u l­
tu ry  polskiej. P rzyby ły  do m ia s ta  
k tó re  było  jed n y m  z sym boli 
p rzez  w iek i trw a ją c e j w alk i o 
zachow an ie  po lsk iej m ow y i oby­

czaju , po lsk ie j i słow iańsk ie j 
m yśli i  książki.

W 1953 r. W ydaw nictw o i B i­
b lio teka s ta ły  się  dw om a sam o ­
dzie lnym i in s ty tu c jam i i w eszły  
w  sk ład  P olsk iej A kadem ii N auk.

D ziś B ib lio teka  m a  siedzibę w  
zabytkow ym . X V II-w iecznym  
gm achu  przy  u licy  Szew skiej, 
n ieda leko  U n iw ersy te tu . W ydaw - 
nict\Vo zaś, na leżące  do n a jw ię k ­
szych w  Polsce i zaliczane  do 
najw iększych  hum anistycznych  
oficyn w ydaw n iczych  E uropy  — 
m ieści się w  now oczesnym  gm a­
chu  zabytkow ego R ynku.

W  okresie  pow ojennym  W y­
daw n ic tw o  w ypuśc iło  około 14 
tys. ty tu łów , czyli w ięcej n iż  w  
całe j sw ej poprzedn ie j, p raw ie  
130-letniej h is to rii lw ow skiej. 
80% te j p rodukc ji to  książk i n a ­
ukow e, dotyczące zw łaszcza h u ­
m an istyk i.

W ielk im  pow odzeniem  cieszą 
się w yd aw n ic tw a  se ry jn e  O sso­
lineum . Do na js ta rszy ch  i n a j ­
b ard z ie j zasłużonych należy  60- 
-le tn ia  ..B iblio teka N arodow a”, 
p rezen tu jąca  u tw o ry  k lasyków  li­
te ra tu ry  po lsk ie j i obcej. N ie­
zm ienną popu larnością  cieszą się 
też  pozycje z se rii ..H istorie n a - 
"M ó w ”, se r ii b iog raficznej p o ­
św ięconej w ie lk im  postaciom  h is­
to rycznym , berńi ..Polskie rz e ­
m iosło arty sty czn e  . „K siążki
o k siążce” . Z m yślą  o  p o ic ^ b a c h  
nauczycie li po w sta ła  se r ia  , . \ a  
dem ecum  po lon isty”, a h is to rię  i 
dzień  dzisie jszy  k ra jó w  T rzecie­
go Ś w ia ta  o b razu je  se r ia  . A zja- 
A fryka-A m eryka  Ł ac iń sk a”.

In n ą  specjalnośc ią  W yd aw n ic t­
w a  są  p u b lik ac je  słow nikow e i 
encyklopedyczne. Do c iekaw szych  
pozycji m ożna zaliczyć: „S łow ­
n ik  sta ro p o lsk i”, „S łow nik  
języka A. M ick iew icza”, „S łow ­

n ik  polszczyzny XVI w .”. ..S łow ­
n ik  etym ologiczny” . K on tynuo ­
w an a  je s t edycja  rozpoczętego 
jeszcze przed w o jn ą  ..Polskiego 
s łow n ika  b iograficznego” , p rezen ­
tu jącego  w szystk ich  znanych  P o ­
laków .

P onad to  W ydaw nictw o  p u b li­
k u je  książki n a  te m a t reg ionu , w  
k tó rym  dzia ła  o raz  tw órczość 
w y b i t n y c h ,  w rocław sk ich  poetów  
i p isa rzy  (T. Różewicz, H. W or­
cell). a  tak że  lan su je  m łodych 
tw órców .

O ssolineum  jes t na jw iększym  w 
Polsce w ydaw cą  książek o te m a ­
tyce po lon ijne j. Od 4 la t w sp ó ł­
p racu je  z K om ite tem  B ad ań  P o ­
lonii PA N  w y d a ją c  se r ię  ..B iblio­
te k a  P o lo n ijn a '1 o ra z  k w a rta ln ik  
..P rzegląd  P o lo n ijn y ” .

D ruga in s ty tu c ja , k tó re j ró w ­
nież udało  się zachow ać ta k  d łu ­
go trw a łą  ciągłość w  czasie — 
B ib lio teka  im . O ssolińskich  p o ­
s iad a  n a jcen n ie jsze  i n a jbogatsze  
zb io ry  w  k ra ju . W śród 1,5 m ilio ­
n a  egzem plarzy  z n a jd u ją  się 
książki, czasopism a, s ta re  d ruk i, 
rękopisy , ryciny , m apy , n u m iz ­
m aty, ek slib risy  o raz  dokum en ty  
życia społecznego.

Medal n ik low any  z 188G roku, A rtys ta  
Ja n  Knedler  przedstawił  scenę d e p ­
tania or la  polskiego przez prusk iego  
żan d a rm a  i w ypędzen ia  z dom u  m atk i  
z dziećmi

W zbiorach  s ta ry ch  d ru k ó w  u ­
w agę  m iło śn ików  książek  z w ra ­
ca ją  ta k  bezcenne pozycje, ja k  
np. p ierw sze w y d an ie  ,,De rev o - 
lu tion ibus...” M. K o p ern ik a  z 
1543 r.. p ie rw o d ru k i u tw o ró w  J. 
K ochanow skiego, M. R e ja  i A. F. 
M odrzew skiego. W śród zb iorów  
obcych uw agę zw raca  flo renck ie  
w y d an ie  „B oskiej K om ed ii” D an­
tego z  1481 r. W artość szczególną 
p o siada ją  książk i z tzw . su p er- 
ek slib risam i tzn. książki ze z n a ­
kam i Z ygm unta  A ugusta , M arii 
K azim iery , S tan is ław a  L eszczyń­
skiego, M arii Leszczyńskiej i in ­
nych. P o nad to  B ib lio teka  posia­
da in te re su jące  rękop isy , a w śród  
nich  p ra w ie  p e łn y  au to g ra f ..P a­
n a  T adeusza” . O dnaleźć tu  m oż­
na także  u trw a lo n e  n a  pap ierze  
ślady  ręk i J. S łow ackiego. A. 
F red ry . A. A snyka. Wr. R eym on­
ta. H. S ienk iew icza i w ielu in - 
n y o  .

N iezw ykle cenne  są  ~J->iory n u ­
m izm atyczne obe jm u jące  m onety, 
bankno ty , m edale . o d zn a^en ia . 
Z biór m onet od n a js ta rszy ch  (je s[ 
n im  d e n a r  M ieszka I z 980 r.) <j0 
w spółczesnych  liczy r>onad 13 t«j 
egzem plarzy .

opr. EWA STOMAL
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Z c yklu:  JSeaendy

W lesie, n a  w zgórzu, tam  kędy 
w a r tk a  s tru g a  łączy  się z Łyną, 
s ta ł k iedyś, daw no, daw no  tem u. 
w sp an ia ły  zam ek. Dziś n a  tym  
m ie jscu  porosły  1 m chy  i k rzak i 
jagód, m odre  dzw onki leśne po ­
ch y la ją  g łów ki w  zadum ie, szu ­
m ią  pow ażn ie  sosny  ociekające 
zło tym i k ro p lam i kadzid ła . In a ­
czej w yg lądało  to  m iejsce p rzed  
w iekam i. S ta ł ta m  w ted y  p iękny  
zam ek. P o tężne  jego basz ty  zach ­
w ycały  oczy n ie  ty lk o  okoliczne­
go ludu, a le  i n ie  jednego  w ę d ­
row ca. k tó ry  p rzyby ł z daleka , 
ażeby  zobaczyć tą  s ły n n ą  budow ­
lę. G ru b e  m u ry  zam czyska o k ry ­
w a ły  la te m  w o n n e  liliow e m acie ­
rzank i, z ło ty  ro zchodn ik  i  b łe- 
dz iu tko  k w itn ące  pow oje. K om u 
w y p ad ła  droga ko ło  zam k u  w  
p o rę  zim ow ą. p rzed s taw ia ł m u 
się ta k  p iękny  w idok , jak iego  
nigdy n ie  w idział, n iczym  z  j a ­
k ie jś b aśn i czarodziejsk iej.

W zam ku  ty m  m ieszka ł bardzo  
bogaty  pan . M ów iono, że  w  po­
dziem iach  z n a jd u je  s ię  sto  sk rzyń  
sreb ra , z ło ta  i k le jno tów . N a 
śc ianach  k o m n a t porozw ieszane 
były  m ak a ty  w j^szyw ane sreb rem  
i złotem , a  podłogi pok ryw ały  
skóry  n iedźw iedzi i w ilków , k tó ­
rych tu  było m nóstw o  n iezliczo­
ne. Ś ciany  sali, gdzie odbyw ały  
się b ies iady  i n a rad y , w y k ład an e  
by ły  ca łe  z ło tem  B ałtyku  — b u r ­
sztynem .

W łaściciel zam ku  był n ie  ty lko  
bogaty, a le  co w ażn ie jsze  — d o ­
b ry  i  sp raw ied liw y . L ud  okolicz­
ny  d arzy ł go zau fan iem  i p rzy ­
w iązaniem . a le  p rzys tąp ić  do  n ie ­
go z  b lisk a  n ik t  się  n ie  odw ażył, 
bo oblicze jego było surow e. P an  
ten lub ił w ychodzić  la tem  na  
najw yższą  p la tfo rm ę  zam ku, 
sk ąd  rozpościera ł się  cudny  w i­
dok n a  ca łą  okolicę. Często też 
obok p a n a  zam ku  s ta ła  jego m a ł­
żonka W arm ia. M acierzyńskim  
okiem  obejm ow ała  k ra jo b raz , 
m acierzyńsk im  se rcem  w szyst­
kich  kochała . Tam , pośród ludu  
zdrow ego i pilnego, m ieszkało  je j 
d w u n astu  synów , a  liczne po tom ­
stw o  n ap e łn ia ło  w ioski d osiedla. 
W arm ia, u b ran a  w  b ia łe  sza ty  z 
czerw oną p rzepaską , w  w elonie 
lekk im  ja k  pajęczyna, up ię tym  na 
jasnych  w łosach  s ięgających  aż 
do ziem i, by ła  sym bolem  jedności 
i miłościi rodzinnej.

R az do  roku . w  w ig ilię  św. J a ­
na. p rzybyw ali w szyscy synow ie 
z ro d z in am i n a  zam ek, n a p e łn ia ­
jąc s ta re  m u ry  w rzaw ą  i śm ie ­
chem . U  w ró t p rzy jm ow ali ich 
rodziice, śc iska jąc  i c a łu jąc  k aż ­
dego k osobna. Łzy radości b ły ­
szczały w oczach W arm ii, kied\^ 
w ita ła  sw ych dorodnych  - r
o jasnych  jał> -<"* "Glosach i 
m odrych oe^rcrtl k iedy  p rzy tu la ła  
do sf*'ca głów ki w n u k ó w  i p r a ­
w ników . B iesiady  i łow y w o l­
sz y ń sk im  lesie trw a ły  siedem  
«‘ni. P o tem  w szyscy w raca li do 

sw ych  zaięć. ą  w śród  s ta ry ch

m u ró w  p an o w ała  znów  głęboka 
cisza. T ak  up ływ ało  w szystk im  
życie w  spoko ju  i m iłości w za­
jem nej. Aż pew nego razu , k ró t­
ko p rzed  dn iem  św . Ja n a , p rzy ­
był jak iś  obcy w ędrow iec n a  za­
m ek. D ługo szep ta li z panem , r a ­
dzili, a chociaż noce  były k ró tk ie
— i w  nocy n ie  spali. N ow iny, 
ja k ie  p rzyn iósł obcy, m u sia ły  być 
w ażne, bo n a  tw arzach  m alow ał 
się n iepokój i tro ska . N a trzeci 
dzień  u k aza ł się  n a  p la tfo rm ie  
najw yższej baszty  p łom ień  — u ­
m ów iony  znak. że synow ie  m a ją  
się  za raz  udać  do o jca. N ie p o ­
trw a ło  długo, a zaczęli się z jeż ­
dżać ze w szystk ich  stron . R odziny 
zostały  w  dom u.

O jciec z pow ażnym  w ęd ro w ­
cem  oczekiw ał ich  w  sali b u rsz ­
tynow ej. D ow iedzieli się, że 
dw óch sąsiadów , k tó rzy  za- 
w istym  okiem  p a trzy li na  
szczęście rodziny, postan o w i­
ło porw ać i zab ić  p rzedm iot 
na jw iększego  ich um iłow an ia  — 
m tak ą  W arm ię. Ju ż  z da la  
słychać było okrzyki, a  łuny  
płonących w si znaczy ły  drogi, 
k tó rym i zb liżał się  w róg.

W sam ą  noc św ię to jańską  p rzy ­
by ły  liczne zastępy  w rogów  i roz­
łożyły się  w  pob lisk im  lesie p rzy  
ogniskach.

O te j sam ej po rze  szło d rogą 
p rzez  la s  dziecko. M ałe jego se r­
duszko dygo ta ło  z lęku , a le  szło 
odw ażnie, bo W arm ia  m ia ła  spo­
rządzić  d la  ch o re j m a tk i le k a rs t­
wo z ziół i ko rzen i. Ja k a ś  ja s ­
ność n ap e łn ia ła  dziś las. G w iazdy
— zd a  się — ja śn ie j m igo ta ły  na  
niebie, a s ie rp  księżyca ob lał 
s reb rem  czubk i chw iejących  się 
od w ia tru  d rzew . W śród ak sa m it­
nych m chów  unosiły  się szerokie 
liście paproci.

N agle dziecko stanęło . N a tle  
paproci zobaczyło jak iś  p rzecu d ­
ny  ja śn ie jący  b a rw am i tęczy, 
kw ia t. D rżącą rączką  zerw ało  c u ­
dow ny  k w ia t szczęścia i n iepo- 
strzeżone przez  w roga doszło do 
b ram  zam ku, k tó re  się  sam e ro z ­
w arły .

D ziecko w arm ijsk ie , p rzyciska­
jąc  do p ie rs i sk a rb  sw ój — k w ia t 
paproci, rozw in ię ty  w śród  nocy 
św ię to jań sk ie j, szło  aż  do sa li, w  
k tó re j by li zeb ran i m ieszkańcy  
zam ku. S tan ę ło  w śród  nich  bose 
i trzy m a jąc  w  m ałych  rączkach , 
ja k  w  a lab as tro w y m  kielichu , 
p rzep iękny  k w ia t —  u k le  - 
podało  go W arm ii. J t** -3 p rzy ­
tu liła  k w ia t do  i

. - •  d z iecku  lek a rs tw o  i je - 
rrfcenie na  drogę, ta k  doń rzek ła :

— Idź do m ojego  lu d u  i p o ­
w iedz. że choćby w róg  zab ił m o­
je  ciało, d u ch a  m ojego n ie  zmoże. 
J a  będę z w am i w  k ażdym  k ło ­
sie zboża, w  każdym  k w ia tk u  i 
drzew ie, w  pow iew ie  w ia tru , w  
szum ie lasów  j borów , w  szm e­

rze jez io r i  rzek , w  ciszy w ieczo­
ru  i w  sk w arze  le tn iego  p o łu d ­
nia. W ojsko m oje będzie  spało  
a le  p rzy jdzie  dzień, że się obudzi, 
a  w te d y  znów  będę w aszą m a tk ą  
i op iekunką. N iech s ło w a m oje 
p rze jd ą  z poko len ia  n a  pokolenie, 
a  b ia d a  tym , w  o n e  dni, k tó rzy  o 
n ich  zapom ną.

W zam ku, po w y jśc iu  dziecka, 
echo rozniosło  po  okolicy m ia ro ­
w e k rok i licznych, w  żelazo z a ­
ku ty ch  m ężów . N apełn iły  się 
w o jsk iem  k o m n a ty  i sa le , n aw e t 
podziem ia i ów  słynny  ganek, 
k tó ry  prow adził z lasu  pod Ł yną 
aż  d o  kościo ła Św. Jak u b a . K ie­
d y  zam k n ię to  ju ż  o s ta tn ie  p o d ­
woje, W arm ia  podn iosła  pow oli 
rękę  dzierżącą  k w ia t szczęścia. 
Z am ek  zaczął stopn iow o  zapadać  
się co raz  g łęb iej, a ż  zn ik ł z po­
w ierzchn i ziem i. W ojsko p o u k ła ­
dało  się  do  sn u  i ta k  p rzespało  
w ieki.

Jed y n ie  m a tk a  W arm ia  w ycho ­
dziła  spod  ziem i r.r. św iat. r* p o ­
siad a ła  kw ia t- -szczęścia. Często 
w i& swaiio je j postać u b ra n ą  w  
n ia łe  ko ronk i i m uśliny , b łądzącą 
n ad  b rzegam i Ł yny. L udzie  o m i­
ja li m iejsce, gdzie  s ta ł „zak lęty  
zam ek’’. M ów iono że tam  straszy. 
Szczególnie w  noc św ię to jańską  
słychać było  z podziem i ch rzęs t 
broni, jak ie ś  zak lęcia  i n aw o ły ­
w an ia  oraz p ieśń : „B ogurodzica 
D ziew ica” . M ów iono, że śp iew a 
tę p ieśń  w o jsko  spod  G runw aldu .

(Na pod staw ie  b aśn i M arii Z ien- 
ta ry -M alew sk ie j p t . : Z a k lę ty  za ­
m e k  i d  lesie o ls z tyńsk im )

W północnej części ziem i w ie l­
kopo lsk ie j, a na  zachód od m ia ­
s ta  B ydgoszczy, z n a jd u je  się 
m iasteczko  G ołańcz. Tuż przy  
m ias teczk u  w znoszą  się dobrze 
jeszcze zachow ane  p ięk n e  ru in y  
starego  zam czyska, p am ię ta jące ­
go czasy k ró lów  P iastów . A u 
podnóża ru in  lśn ią  się i kołyszą 
fa le  n iedużego  jez io ra , zw anego 
S m olary . N iegdyś, p rzed  w ielu  
w iekam i, by ł tu  zam ek  po tężny 
i w aro w n y . I n ied o stęp n y  też  był 
d la  w rogów , n ap a d a ją c y c h  k ra j 
nasz, pon iew aż Jez io ro  S m o la r­
skie o taczało  zam ek  dokoła  ze 
w szystk ich  stron . Do zam k u  w ięc 
m ożna się było dostać  jedyn ie  
po m oście zw odzonym .

W zam ku  ty m  m ieszka ł p rzed  
w ielu , w ie lu  la ty  ry ce rz  w alecz­
ny, sędziw y p a n  na G ołańczy, 
k a sz te lan  M aćko. M iał on có rkę 
p rzecu d n e j u rody , B aśkę. K to  
raz na  n ią  sp o jrza ł, te n  s taw a ł 
o lśn iony  i o n iem ały  z podziw u. 
Ale k a sz te lan k a , obok p ięknego  
oblicza, p o siad a ła  i duszę n ie ­
zw ykle p iękną, i dzielne n ad  w y ­
raz serce. Od najm łodszych  la t 
pod św ia tły m  k ie row n ic tw em  o j­
ca i k ap łan ó w  k sz ta łc iła  um ysł 
sw ój i serce w  n a u k a c h  i uczy n ­
kach  m iło siernych . A  w  chw ilach  
w olnych  uczyła  się dosiadać k o ­
n ia  i ro b ien ia  szab lą . I zaw sze 
m y ś la ła  o jed n y m  ty lko : ja k  by 
się s ta ć  m ogła n a ju ż y te c z n ie j­
szą P o lką . Toteż, k iedy  p od ro - 

! sła, n ie  m yś la ła  n igdy  o sobie, 
lecz zaw sze o innych . O dw iedza­
ła lu d  całej okolicy, op iekow ała

i się cho rym i i s ie ro tam i, b ied ­
nych w sp ie ra ła  i pocieszała  jiip-
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Słyszałyście na pewno, drogie Dzieci, o pełnej uroku, tajem ­
niczych wróżb, Nocy Św iętojańskiej. Noc ta przypada zaw sze 
w w ig ilię  św . Jana. Jest to bow iem  najkrótsza noc w  roku — 
noc czarów. Brzask letniego dnia bardzo szybko rozjaśnia nocny  
mrok, już po kilku zaledw ie godzinach.

W dawnych, jeszcze pogańskich czasach, n iezw ykle uroczy­
ście obchodzono w  tym  dniu św ięto  Kupały. Ludzie gromadzili 
się w tedy całym i rodzinam i przy ogniskach, tańczyli, śpiew ali. 
Co zw inniejsi m łodzieńcy popisyw ali się skokam i przez ogień, 
a piękne dziew częta m usiały się m ieć na baczności; n ie wolno  
im było, pod żadnym pozorem, oddalać się od rodziny, by cza­
sem jakiś zakochany m łodzian nie podkradł się i nie porwał 
niebogi. Ileż to w tedy było płaczu i narzekań! A le cóż, panna 
porwana w  Sobótkową Noc, oraz jej rodzina, m usiała zgodzić 
się na  m ałżeństw o z porywa-czem. Takie to panow ały niegdyś 
zwyczaje.

W Sobótkowy wieczór w szystkie panny na w ydaniu zbierały  
się nad brzegam i pobliskich rzek, bądź jezior, by kłaść na w o­
dę pięknie u w ite  z rozm aitych kw iatów  w ieńce. W ianki ośw ie­
tlone były płonącym i św iecam i, toteż długo były w idoczne na  
czarnej w odnej tafli. Chłopcy, w iedząc o tej tradycji, w yp ły­
w ali nieco w cześniej na środek rzeki czy jeziora i starali się 
w yłow ić płynące z prądem w ianki. A  każda z dziew cząt ob­
serw ow ała z biciem  serca, w  którą stronę jej w ianek popły­
nie (stamtąd zjaw ić się m iał narzeczony), i który chłopak go 
w yłow i (ten bow iem , w edług przepowiedni, zostanie w  przy­
szłości jej mężem).

Dużo też m łodzieży udaw ało się w Noc Św iętojańską do gę­
stych borów i mrocznych puszcz, które tak bujnie przed w ie ­
kami porastały naszą ziem ię. Zawsze szukano tam tylko jed­
nego, m ianowicie: cudownego kw iatu paproci, kw iatu szczęś­
cia. K w iat paproci — jak w ierzono — zakw itał na  krótko tylko 
raz w  roku, w łaśn ie podczas Św iętojańskiej Nocy. Ten, który 
znalazł taki kw iat, cieszył się w ielk im  szczęściem  i pow odze­
niem  przez całe sw oje życie. W ielu w ięc pragnęło stać się po­
siadaczem  legendarnego kw iatu  paproci.

Z Nocą Św iętojańską w iąże się bardzo dużo legend, zw ycza­
jów  i tradycji. D zisiaj zapoznacie się, m ili C zytelnicy, z d w ie­
m a pięknym i polskim i legendam i, w  których opow iem y Wam, 
jak to niegdyś, przed w iekam i bywało...

„ R O D Z I N A ” -  D Z I E C I O M

Z cyklu: Legendy pol sk i e

szczęśliw ych. Co w ięcej — p a ­
m ię ta ła  n aw e t o zw ierzyn ie  w 
lesie i o p tak ac h , k ład ąc  i sy ­
piąc codziennie pożyw ien ie  dla 
nich  na  leśnej po lance  opodal 
jez io ra . Nic dziw nego w ięc, gdy 
ty lk o  zaszła do k tó re j w iosk i 
okolicznej, ta m  dzieci w ieśn iacze 
g a rn ę ły  się do n ie j z m iłością, 
a m a tk i i o jcow ie b łogosław ili 
ją , m ów iąc:

— P rzy sz ła  do nas n asza  ś licz­
n a  i d o b ra  k a sz te lan k a ! N iech a j- 
że Bóg w y n ag ro d z i ją  s to k ro tn ie  
za to  serce an ie lsk ie , ja k im  nas 
darzy!

A k ied y  szła p rzez  las, to w y ­
biegały  na  je j sp o tk an ie  sa ren k i 
i o d p row adza ły  ją  zaw sze do 
k ra ju  lasu . A za jączk i i dzik ie 
k ró lik i b iegały  dokoła n ie j w  
zabaw nych  p o d sk o k ach  n iby  p ie ­
ski. P ta szk i z la ty w a ły  się ze 
w szystk ich  s tron , f ru w a ły  nad

je j głow ą, s iad a ły  n a  je j ra m io ­
nach  i w esoło  ćw ie rk a ły  w  po­
dzięce za pam ięć  o nich.

A le p rzyszły  złe czasy na  nasz 
k ra j. W o jska  szw edzkie w ta rg ­
nęły  do P o lsk i i n iszczy ły  ją  og­
n iem  i m ieczem . D o ta rły  też i 
do G ołańczy. L udność  m iastecz ­
ka i ca łe j okolicy  w  popłochu 
sch ro n iła  się do zam k u  p an a  
kasz te lan a . Szw edzi u d erzy li w o­

bec tego n a  zam ek. A le zam ek 
był m ocny, w a ro w n y  i otoczony 
dokoła jezio rem . P rzy p u śc ili 
w ięc do n iego o s try  sz tu rm , raz
i d rug i, lecz p rzekonaw szy  się, 
że to  tr u d  d a rem n y , zaczęli go 
oblegać. O blegali go tydzień , dw a 
tygodnie, trz y  tygodnie .

W zam k u  w ie lu  żo łn ierzy  n ie 
było, a le  za to  m nóstw o  s ta r ­
ców, k o b ie t i dzieci. O blężeni 
trzy m a li się dopóty, dopóki s t a r ­
czyło im  żyw ności. K iedy  jed n ak

śm ierć  g łodow a z a jrz a ła  im  w 
oczy, k a sz te la n  p o stan o w ił po d ­
dać się, by od śm ierc i g łodow ej 
u ra to w ać  ludność. Spuszczono 
ted y  m ost zw odzony, ro zw arto  
b ram y  i w o jsko  szw edzkie w k ro ­
czyło do zam ku. Na spo tkan ie  
Szw edów  w yszedł p an  k asz te lan  
w  to w arzy s tw ie  k a sz te la n k i i 
s ta reg o  sługi. D ow ódca Szw edów , 
p rzy s to jn y  p u łk o w n ik , w jech a ł 
dum nie  n a  dziedzin iec zam kow y. 
A le za ledw ie  u jrz a ł p ięk n ą  k a sz ­
te lan k ę , s ta n ą ł o lśn iony  n ie ­
zw yk łą  je j urodą. D ługo tam  
w p a try w a ł się w  n ią  pe łen  za­
chw ytu , aż w reszcie  z k o n ia  ze­
skoczył, p rzy b liży ł się do k a sz ­
te la n a  i có rk i jego, sk ło n ił się 
n isko  i rzek ł:

— W szedłem  tu  jak o  zw ycięz­
ca, a ju ż  je s tem  zw yciężony. 
Nie pob iły  m n ie  tu  an i w ojska, 
an i a rm a ty , a le  pob iła  m nie u ro ­
da p a n n y  k a sz te lan k i. K iedym  
pan n ę  k a sz te la n k ę  zobaczył, zd a ­
ło się m i, że w idzę an io ła , k tó ry  
z n ieb a  z s tąp ił na  ob ronę zam ­
ku. P ie rw szy  raz  w  życiu  spo­
ty k a m  ta k i p raw d z iw y  cud p ię k ­
ności i p o d d a ję  się całkow icie.

A n a  to k a sz te la n  sędziw y  od­
pow iedzia ł:

— P an ie , zam k u  tego nigdy 
byś n ie  zdobył. B ron iłbym  go do 
osta tn iego  tchu . A le do zam ku 
m ego sch ro n iła  się ciżba ludu  
b iednego  — sam i s ta rcy , kob ie ty
i dzieci. P rzez  w zgląd  n a  n ich  
w ięc zam ek  m ój poddałem , aże­
by u ch ron ić  ich  od zagłady. 
O szczędź p rze to  lud  m ój i nie 
czyń m u  krzyw dy!

— T ak, pan ie , oszczędź lud  
nasz  b iedny! — dodała  k a sz te ­
lanka.

— S tan ie  się w ed ług  w oli w a ­
szej! — zaw o ła ł w ódz. Po czym 
żo łn ierzom  sw ym  ro zk aza ł p rzy ­
nieść żywiność d la  lu d u  do zam ­
ku. N astęp n ie  w y p ro w ad z ił ich  
z p o w ro tem  do n am io tów  obozo­
w ych, sam  je d n a k  za raz  do zam ­
k u  pow rócił i ośw iadczy ł się o 
rę k ę  uroczej k asz te lan k i.

Z ad rża ł z lęku  i obu rzen ia  
s ta ry  k asz te lan , z ad rża ła  z p rz e ­
ra żen ia  i k a sz te lan k a . Bo 
w p raw d z ie  podobał się je j p rz y ­
sto jn y  w ódz, a le  p rze raża ła  ją  
m yśl, że m ia łab y  zostać żoną cu ­
dzoziem ca. N am y śla ła  się p rze to  
długo, co począć, ja k ą  m a dać 
odpow iedź. O baw ia ła  się bo­
w iem , że je ś li Szw ed się ro z ­
złości, m ścić się będzie  n a  o jcu 
je j, n a  s ta rcach , k o b ie tach  i 
dziec iach, u k ry ty c h  w  zam ku. A 
ona p rzecież  chcia ła  ich w szy st­
k ich  u ra to w ać . Aż w reszcie 
p rzyszed ł je j do g łow y pew ien  
pom ysł. R zek ła  w ięc do szw edz­
kiego w odza:

— P an ie  p u łk o w n ik u , dam  ci 
odpow iedź, lecz w przódy  m u s ia ł­
byś złożyć m i pew n ą  przysięgę. 
Czy zgodzisz się na  to?

— M ów, pan i, ja k ie j żądasz 
ode m nie p rzysięg i — o d p arł 
Szw ed.

— P rzy sięg n ij m i, pan ie  p u ł­
kow n iku , że jeś li s tąd  odejdę, 
opuścisz ró w n ież  zam ek  te n  w raz  
ze sw ym  w o jsk iem  i n ie w y rz ą ­
dzisz k rzy w d y  a n i o jcu  m em u, 
a n i s ta rco m , an i kob ietom , an i 
dzieciom  w  tym  zam k u  uk ry ty m .

— P rzysięgam  ci, p ięk n a  k a sz ­
te lan k o , że żadne j k rzy w d y  n i­
kom u nie w yrządzę  i zam k u  nie 
zniszczę! — odpow iedzia ł p u ł­
kow nik .

N astępnego  dn ia  pu łk o w n ik  
w ezw ał k asz te lankę, by  W T a z  z 
n im  opuściła  zam ek. O na zaś 
w łożyła  na  g łow ę w ian ek  z róż 
w odnych , zap ro w ad z iła  p u łk o w ­
n ik a  na  w ieżę zam kow ą i zaw o­
ła ła :

— Ż egnaj m i, u k o ch an y  k ra ju  
ro dz inny , i ty , lu d u  m ój, żegnaj 
m i, ojcze najd roższy! Z m iłości 
d la  w as sk ład am  o fia rę  z m ego 
życia! A ty , p u łk o w n ik u , jeś li 
chcesz być m ężem  m oim , idź za 
m ną!

L edw o słow a te  w y p o w ied z ia ­
ła, rzu c iła  się ze szczy tu  w ieży 
zam kow ej i u to n ę ła  w n u rta c h  
g łębokiego Jez io ra  S m olarsk iego .

P u łk o w n ik  szw edzki, pom ny 
przysięg i, n ie  zniszczył zam ku , 
n ie  sk rzy w d z ił nikogo i w ra z  z 
w o jsk iem  opuścił tę  część k ra ju  
naszego.

S ta ło  się to  w  dn iu  23 cze rw ­
ca. Od tego czasu  corocznie w 
d n iu  ty m  o pó łnocy  duch  d z ie l­
ne j k a sz te la n k i w y p ły w a  z dna 
Jez io ra  S m olarsk iego , unosi się 
nad  p o w ierzch n ią  fa li, z ryw a 
róże w odne do w ian k a  i p łyn ie  
tak , z ap a trzo n y  w  ru in y  zam ku  
sw ego. A to w arzy szą  je j w o d n i­
ce tego  je z io ra  i p rzy  dźw iękach  
fa l p lą sa ją  i śp iew a ją :

Od g łęb in , od topieli 
W yp ływ a  ka szte la n ka ,
W śród fa l św ie tln e j bieli 
R óż w o d n y ch  sięga w ianka .

R az w  ro k , w  czerw cow ą nockę, 
G dy ro c zek  jed en  m in ie  — 
T ęsk n o ta  ciągnie panną  
Z  pałacu w  w ód głębinie.

W yp ływ a  ka sz te la n ka ,
B y  u jrzeć  o jców  za m ek  
1 zie m ię  sw ą  o jczystą ,
I św ieży ch  róż w ziąć  w ia n ek .

N ie chciała cudzoziem ca ,
S w ó j ocalić chciała lud,
W  o fiarnej w ięc  m iłośc i 
Do je z io rn y c h  ze sz ła  w ód.

O panno ty  rycerska ,
W  fa l św ie tla n e j bieli p łyń ,
D zielna i bohaterska
S ły ń  w śród  lu d u  P olski, słyń .

N a pod staw ie  legendy  
C zesław a K ędziersk iego  
pt.: Dzielna K a sz te lan ka
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PRACA

W szyscy w iem y, że bez pow ie­
trza , w ody  i pożyw ien ia  n ie  m a 
życia. W spółzależność człow ieka 
od środow iska  je s t ogrom na. Od 
zdolności p rzy s to so w an ia  się 
cz łow ieka do zm iennych  w a ru n ­
ków  otoczen ia , od ła tw o śc i o d ­
b ie ran ia  bodźców  i p raw id ło w e j 
re a k c ji n a  n ie  — zależy  nasze 
zdrow ie.

S tan em  choroby , w  o d różn ie ­
n iu  od s ta n u  zd row ia , m ożem y 
nazw ać s tan , w  k tó ry m  — pod 
w p ływ em  jak iegoś czynn ika  
zw ykle  pochodącego z zew n ą trz  
—■ n a s tę p u je  zak łócen ie  ró w n o ­
w agi m iędzy  o rgan izm em  a śro ­
dow isk iem , w y n ik iem  czego je s t 
z ab u rzen ie  w  h a rm o n ijn e j p racy  
kom órek , tk a n e k  i n a rząd ó w  n a ­
szego o rgan izm u. W iele czynn i­
ków  zak łóca jących  rów now agę  
w ew n ą trz u s tro jo w ą  m oże pocho­
dzić ze śro d o w isk a  pra/cy, k iedy  
nie są należycie  p rzes trzeg an e  
w a ru n k i h ig ien iczne  i w łaśc iw e 
zabezp ieczen ie  zd ro w ia  p raco w ­
n ika . P ra c a  i postęp  techn iczny , 
m o to ry zac ja  i up rzem ysłow ien ie  
p o c iąg a ją  za sobą zaw sze pew ne 
ry zyko  d la  zd row ia . C ele p ro ­
d u k cy jn e  w  u s tro ju  so c ja lis ty cz ­
n ym  n ie  p rz e s ła n ia ją  kon ieczno ­
ści op iek i n ad  zd row iem  p ra c u ­
jących . In n a  sp raw a , że często 
zd a rza  się lekcew ażen ie  p rz e p i­
sów  h ig ieny  p racy  p rzez  sam ych 
p racow ników .

C złow iek  p ra c u je  p rzez  1/3 
sw ego życia. W czasie p racy  spo­
ty k a  często czynn ik i, z k tó ry m i 
n ie  m ia ł p rzed tem  do czyn ie­
nia, nic w ięc dziw nego, że sp e ­
cyficzne bodźce m a ją  duży 
w p ły w  na  jego organ izm . P ra ­
ca zaw odow a n ie rzad k o  w yciska  
sw e p ię tno , n ie  ty lk o  w  p rzen o ­
śni, a le  i na  ry sach  tw a rz y  lub  
całe j sy lw etce  człow ieka. C zęsto 
m ożna odgadnąć  zaw ód człow ie­
ka  po p ew nych  zn am ionach  ze­
w nętrznych , w yw ołanych  d ługo­
le tn ią  p ra c ą  w  d an y m  zaw odzie.

P ro b lem  chorób  -zaw odow ych 
je s t a k tu a ln y  na  całym  św iecie. 
ze w zg lędu  n a  p o stęp  tech n icz ­
ny, w p ro w ad za jący  do p ro d u k c ji 
coraz to  now e śro d k i tech n o lo ­
g iczn e ’ i co raz  to  now e surow ce, 
k tó re  — w  ok reś lo n y ch  w a ru n ­
k ach  — m ogą m ieć  szkod liw y  
w p ły w  na  zd row ie  człow ieka. 
T ym  b a rd z ie j n a leż y  p am ię tać
o w szystk ich  p o d staw ow ych  z a ­
sad ach  zapob iegan ia  szkodliw o- 
ściom  zaw odow ym . W p rzec i­
w ień stw ie  do w y p ad k ó w  p rzy  
p racy  lu b  o strych  za tru ć , k tó re  
p o w sta ją  nag le  — cho roby  z a ­
w odow e są  p rzew ażn ie  scho rze­
n iam i p rzew lek łym i. R o zw ija ją  
się pow oli, la tam i. Np. d łu g o le t­
n ia  p ra c a  w  śro d o w isk u  zapy lo ­
n ym  dop row adzić  m oże do p y li­
cy płuc, p ra c a  z o łow iem  do oło- 
w icy, itp . D latego  te ż  cały  w ysi­
łek  służby  zd ro w ia  i k ie ro w n ic ­
tw a  zak ład ó w  p racy  idzie  w 
k ie ru n k u  zapob iegan ia  chorobom  
zaw odow ym . W Polsce is tn ie je  
w ie le  p rzep isów  p raw n y ch , po ­
cząw szy od sam ej K o n sty tu c ji, a 
skończyw szy  na  szczegółow ych 
p rzep isach  do tyczących  h ig ieny  i 
bezp ieczeństw a  p racy , k tó re  
g w a ra n tu ją  ochronę zd row ia 
p racow n ików . N ajw ażn ie jsze  je s t

Człow iek p racu je  prze* 1/3 sw ego 
życia...

jed n ak  n iedopuszczan ie  do po ­
w staw an ia  chorob  zaw odow ych. 
A oto w  skrócie  ogólne, p o d sta ­
w ow e w sk azan ia  p ro filak tyczne :

1. W łaściw y dobór p ra c o w n i­
ków  z p u n k tu  w id zen ia  zd ro w o t­
nego. N a p rzy k ład  człow iek z 
n ied o k rw is to śc ią  nie m oże p ra ­
cow ać p rzy  ołow iu;

2. O kresow e b ad an ia  p ra c u ją ­
cych, k tó re  m a ją  na  celu  w y k ry ­
cie ja k  na jw cześn ie j zm ian  cho­
robow ych. N ie lekcew ażm y w ięc 
te rm in ó w  b a d a ń  i n ie  u tr u d n ia j­
m y p racy  lek arzo m  zakładow ym !

3. B ezpieczne i m ożliw ie zd ro ­
w e w a ru n k i środow iska  pracy
— a w ięc sp raw n ie  d z ia ła jąca  
w en ty lac ja , dobre  ośw ietlen ie , 
odpow iedn ia  te m e p ra tu ra  w 
m ie jscu  p racy ;

4. D bałość o czystość i p o rzą ­
dek  s tan o w isk u  p racy ;

5. S to sow an ie  odzieży o ch ro n ­
nej, oku la rów , ręk aw ic  itp.;

6. S k ru p u la tn e  p rzes trzeg an ie  
h ig ieny  osobiste j. W iele z a tru ć  
zaw odow ych  je s t spow odow a­
n ych  w sk u tek  jed zen ia  lu b  p a le ­
n ia  p ap ie ro sów  b ru d n y m i r ę k a ­
m i, n a  k tó rych  o siad ł tru jący
pył;

7. R ac jo n a ln e  odżyw ianie  się 
zw iększa  odporność n a  czynnik i 
szkodliw e. N ie zap o m in a jm y  o 
porządnym  ciep łym  posiłku  
p rzed  w y jśc iem  do p racy ! P a ­
m ię ta jm y  też, że a lkoho l zw ięk ­
sza poda tność  n a  za tru c ie  i je s t 
często  p rzy czy n ą  n ieszczęśliw ych  
w y p ad k ó w  w  p racy .

LEKARZ

KREW
O d n a jd aw n ie jszy ch  czasów  lu ­

dzie zdaw ali sobie sp raw ę  z w ie l­
k iego, życioda jnego  znaczenia  
k rw i. W iele se tek  la t  p rzed  naszą 
e rą  rob iono  ju ż  p ró b y  leczenia 
k rw ią . Z zaby tków  k u ltu ry  a sy ­
ry jsk ie j, b ab ilo ń sk ie j i g reck ie j 
m ożem y dow iedzieć się o p ró ­
b ach  leczen ia  fa rao n ó w , k ró lów
i w odzów  k ąp ie lam i i o k ład am i 
z k rw i zw ierzęcej. Z n a jd u jem y  
też w  p iśm ien n ic tw ie  s ta ro ­

ż y tn y m  w zm ian k i o p o d aw an iu  
chorym  do p ic ia  k rw i zw ierzęcej 
o raz  o p rzy g o to w y w an iu  ro zm a i­
ty ch  leków , w  sk ład  k tó ry ch  
w chodziła  k re w  p tak ó w  lub  
czw oronogów . N iek tó rzy  p isa rze  
greccy w sp o m in a ją  też  o p ró ­
bach  p rze taczan ia  k rw i zw ierzę­
cej ludziom . D ane  te  są jed n ak

ró w n ie  n iep raw dopodobne , ja k  i 
późniejsze don ies ien ia  z czasów  
średn iow iecznych  na  te n  tem a t, 
gdyż po p ro s tu  do w ieku  XV 
w łaśc iw ie  n iew ie le  w iedziano  o 
m echan iźm ie  k rążen ia  k rw i.

D opiero  po odk ry c iu  i o p isan iu  
k rążen ia  k rw i p rzez  ang ie lsk iego  
lek a rza  H arw ey a  w  1616 ro k u  za­
częto czynić p róby  p rze taczan ia  
k rw i zw ierzą t do żył człow ieka. 
W edług w iększości h is to ry k ó w  
m edycyny , n ad w o rn y  le k a rz  k ró ­
la L u d w ik a  X IV , znany  f r a n ­
cusk i filozof i m a te m a ty k  J a n  
B ap ty s ta  D enis, dokonał w  ro k u  
1667 k ilk u  p rze toczeń  k rw i 
ja g n ią t chorym  ludziom . N ies te ­
ty , p rze toczen ia  te  z reg u ły  ikoń- 
czyły się śm ierc ią  chorego, to też 
p a rla m e n t fra n c u sk i, a  w k ró tce
i an g ie lsk i, w  1670 ro k u  zak a z a ­
ły dalszego s to sow an ia  tego spo­
sobu leczen ia .

Po b lisko  dw u w iek o w ej p rz e r ­
w ie ponow nie  p ró b y  leczen ia  
k rw ią  po d ją ł f ra n c u sk i położnik  
B llundelle . P rzygo tow ał on sze­
reg  różnych  p rzy rządów , lejków ', 
tłoków , ru re k , p rzez  k tó re  w p ro ­
w adzano  k re w  do żył zw ie rzą t 
dośw iadczalnych . Z achęcony  p o ­
zy tyw nym i w y n ik am i d o św iad ­
czenia, odw aży ł się spróbow ać 
tra n s fu z ji u ludzi. P rzy  pom ocy 
pow yższych in s tru m en tó w  p rz e ­
toczył k re w  lu d zk ą  k ilk u n a s tu  
kob ie tom  w y k rw aw io n y m  po po­
rodach . K ilk a  z n ich  u d a ło  się 
u trzy m ać  p rzy  życiu. Od te j p o ­
ry  lek a rze  w  całe j E u ro p ie  z a ­
częli w p ro w ad zać  tę m etodę le ­
czenia, szczególnie u  k o b ie t z o b ­
fity m i k rw o to k am i p opo rodow y­
m i. N ieste ty , m etoda ta  sp ra w ia ­
ła  duże tru d n o śc i techn iczne , a 
też często pow odow ała zgon cho­
rego. P rze taczan iem  k rw i p ró ­
bow ano  też ra to w a ć  ran n y c h  w 
czasie licznych  w ojen , jak ie  to ­
czyły się w  X IX  w ieku . U zy sk i­
w a n e  w y n ik i n ie  zaw sze by ły  p o ­
m yślne . O koło 65% tra n sfu z ji 
kończyło się śm ierc ią .

O rzeczyw is tym  w p ro w ad zen iu  
k rw i do leczn ic tw a  zadecydow a­
ło  dopiero  odkrycie  g ru p  k rw i w 
po czą tkach  X X  w ieku . W ielo­
le tn ie  b ad an ia  naukow ców  u d o ­
w odn iły , że lu d zk a  k re w  m a u 
różnych  ludzi różne  cechy, a 
m ieszan ie  k rw i o różnych  ce­
chach  m oże pow odow ać groźne 
zabu rzen ia  w  o rgan izm ie  czło­
w ieka , a  n aw e t jego  śm ierć . U ­
sta lono , że k re w  lu d zk ą  podzie­
lić m ożna na cz te ry  zasadn icze  
g rupy . N a w n io sek  po lsk iego  uczo­
nego prof. L u d w ik a  H irszfe lda  
g ru p y  k rw i określono  lite ra m i 
O, A, B, AB. K re w  d aw cy  i b io r­
cy n a leżącą  do te j sam ej g ru p y  
m ożna łączyć bez w zględu  na 
różn icę płci i w ieku . Do czasu  o ­
p raco w an ia  sposobu k o n se rw o ­
w an ia  k rw i szerokie  stosow an ie  
tra n s fu z ji było u tru d n io n e  z p o ­
w odu  tru d n o śc i techn icznych  p o ­
w odow anych  szybk im  k rz e p n ię ­
ciem  k rw i. Z asto sow an ie  zw iąz­
k u  chem icznego  — c y try n ia n u  
sodu dało  p o d w alin y  w spó łczes­
ne j m etodzie  k onserw ow an ia  
k rw i.

W o k re s ie  p ie rw sze j w o jny  
is tn ia ły  już p rz y  la za re tach  w o j­
skow ych  sp ec ja ln e  o d dz ia ły  z a j­
m u jące  się p rze taczan iem  krw i.

N a szeroką skalę  k rw io leczn ic ­

tw o rozw inęło  się je d n a k  d o p ie ­
ro  w  dw udziesto lec iu  m ięd zy ­
w o jennym . O grom ne usług i od ­
da ła  k rew  ludzka  w  o sta tn ie j 
w o jn ie  ra tu ją c  życie se tkom  ty ­
sięcy ran n y ch .

W okres ie  p o w o jennym  b a d a ­
nia uczonych  id ą  w  k ie ru n k u  d o ­
sk o n a len ia  m etod  k o n se rw o w a­
n ia  k rw i, tw o rzen ia  p rep ara tó w  
k rw iopochodnych , u lepszan ia  a ­
p a ra tu ry  do p o b ie ran ia  i p rz e ta ­
czan ia  k rw i o ra z  do tw orzen ia  
tzw . banków  k rw i.

A. M.

C zy  wiecie, że...
M ajonez m ożna ukręcić  szybko

i ła tw o jeś li uży jem y  sk ładn ików
0 jed n ak o w ej tem p e ra tu rz e , bio­
rą c  pół na  pół żó łtka  surow’e i 
go tow ane (z ja je k  na tw ard o ) lub  
do su row ych  d o d a jąc  tro ch ę  
m usztardy  (na jedno  żółtko p ła ­
ską  łyżeczkę). O lej i cy try n ę  n a ­
leży d o d aw ać  po tro ch u , p oczą t­
kow o po k ilk a  k ropel. Jeżeli 
p rzez  n ied o trzy m an ie  ty ch  w a ­
ru n k ó w  m ajo n ez  zw arzy  się, n a ­
leży w d ru g ie j m isce ro zetrzeć  
jedno  żó łtko  z łyżeczką m u s z ta r­
dy i — u c ie ra ją c  bez p rze rw y
— dodaw ać  po trochu  n ieu d an ą  
m ieszan inę . Po  je j wryczerp an iu  
należy  dodać pow oli re sz tę  o leju
1 pozostałe  dodatk i.
Sm ażone p ro d u k ty  n ie n a s ią k a ją  
tłuszczem , jeże li k ład z ie  się ja  
na  m ocno ro zg rzan y  na  p a te ln i 
olej, o liw ę lub  sm alec. N ie n a le ­
ży sm ażyć na m aśle , m a ono b o ­
w iem  n iską  te m p e ra tu rę  to p n ie ­
n ia  i s iln ie  rozg rzane  szybko się 
p rzy p a la , p o w o d u jąc  p o w staw a­
nie szkodliw ych  dla zdrow ia 
zw iązków .

(Z)

Przypraw y ziołow e  
w  naszej kuchni

A ngielskie ziele — p rzy p raw a  
s to sow ana  do m a ry n a t, p o traw  
ry b n y ch , p asz te tów  i p ik an tn y ch  
sosów.

B azylia — do pieczeni, p asz te ­
tów , p o tra w  ry b n y ch , zrazów  i 
dziczyzny.

C zosnek — je d n a  z n a jz d ro w ­
szych p rzy p raw , sto sow ana do 
w szelk iego  ro d za ju  p o traw  m ię s­
nych: w ieprzow iny , b a ran in y ,
cielęciny , gęsi, k aczek , ku rczą t, 
dziczyzny, a także  do sosów, sm a­
żonych i duszonych  ja rzyn , j a ­
jeczn icy , serów .

Cynam on — do ciast, deserów  
z ryżu , m anny , tw aro g u , o w o­
ców, napo jów , g rzanego  w ina  i 
piw a.

E strag o n  - -  św ieże lub  suszone 
liście, do sa ła tek , su rów ek , m a ­
ry n a t, k iszonych  ogórków , a ta k ­
że do w szelk iego  ro d za ju  p iecze­
ni.

Gałka m uszkatołow a — do
paszte tów , farszów , m as m ięs­
nych i rybnych , p o traw  z ja j. se­
rów , past, d e lik a tn y ch  sosów, 
n iesłodk ich  c ias t drożdżow ych, 
k ru ch y ch  i fran cu sk ich .

(Z)
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Pow ażny zarzut w ysuw a pod 
naszym  adresem  p. Józef F. 2 
Siekierzyc. Stw ierdza m ian ow i­
cie, że głosim y niezgodną z O bja­
w ieniem  naukę o bezkrw aw ej o ­
fierze Jezusa Chrystusa. B ow iem  
w liście sw oim , który przytaczam  
z pew nym i nieistotnym i skróta­
mi pisze:

„U stanow iona przez Jezusa  
C hrystusa W ieczerza Pańska — 
zw ana rów nież Eucharystią lub  
Mszą św . — nie jest ofiarą, ale  
jedynie pam iątką ofiary. B ow iem  
w edług nauki św . Paw ła, „Chry­
stus, raz jeden ofiarow any, aby 
zgładzić grzechy w ie lu ” (Hbr 
9,28). N ie m a zatem  potrzeby co ­
dziennego ofiarow ania Jezusa... 
na wzór starotestam entow y. To 
jeden błąd, jaki popełniacie...

Ponadto, jednorazow a ofiara 
C hrystusa jest całkow icie w y ­
starczająca dla zbaw ienia w szy ­
stkich ludzi. Praw dę tę przy­
pom ina Apostoł, pisząc: „Gdy On 
złożył raz na zaw sze jedną o fia ­
rę za grzechy, usiadł po praw icy  
Bożej" (Hbr 10,12). T ym czasem  
K ościół rzym skokatolicki i inne 
K ościoły uczą, że za pośrednic­
tw em  bezkrw aw ej ofiary m ożna  
uzyskać przebaczenie grzechów. 
A przecież Msza św . — w  prze­
ciw ień stw ie do ofiary krzyżow ej
— nie może być ofiarą przebła­
galną. B ow iem  tylko do ofiary  
na krzyżu odnoszą się słow a, że

„jest ofiarą zadośćuczynną za 
grzechy nasze (1 J 3,2).

W reszcie Syn Boży po złożeniu  
ofiary na krzyżu, „został w zięty  
... do nieba i usiadł po praw icy  
B ożej” (Mk 16,19). Jednak kap ła­
ni głoszą, iż w  czasie M szy św . 
(mocą słów  konsekracji) sprow a­
dzają Go na ołtarze, na których  
„w tajem niczy sposób ponaw ia  
On sw oje cierpienia i śm ierć”. A 
przecież żadna ludzka siła  nic 
potrafi Go sprow adzić na ziem ię, 
a tym  bardziej ponow ić Jego m ę­
kę i śm ierć. W iadomo bow iem , że 
„zm artwychwzbudzony Chrystus 
już nie um iera, śm ierć nad nim  
już n ie panuje” (Rz 6,9). Jakże 
w ięc można wT czasie Mszy św . 
ponaw iać cierpienia i śm ierć 
C hrystusa?”

S zanow ny  P an ie  Józefie! N ie ­
ste ty , n ie  m ogę p rzyznać  P a n u  
ra c ji. Je s te śm y  bow iem  K ościo­
łem  k a to lick im , s tąd  też  i w  ty m  
co dotyczy b ezk rw aw ej o fia ry  
C h ry stu sa , g łosim y n a u k ę  k a to ­
licką. D a jem y  tem u  w y ra z  nie 
ty lko  podczas g łoszenia słow a 
Bożego, lecz  także  w  naszych  
p u b lik ac jach  na  łam ach  ty g o d n i­
k a  „R odzina”.

C hciałbym  tu ta j  p rzypom nieć , 
że b ezk rw aw a  o f ia ra  N ow ego 
P rzy m ie rz a  zap o w ied z ian a  zosta ­
ła  już w  S ta ry m  T estam encie . 
B ow iem  w księdze osta tn iego  z 
p ro roków  czy tam y: „Nie m am  w

w as upodobania ... i n ie  je s t m i 
m iła  o fia ra  z w aszej ręk i. G dyż 
od w schodu  słońca aż do jego za­
chodu  w ie lk ie  je s t im ię  m o je  
w śród  n arodów  i na  w szystk ich  
m iejscach ... sk ład a  się czysta 0- 
f ia ra  na cześć m ojego  im ie n ia ”
(M ai l,10b------). N ie m a tu ta j
m ow y o ofierze krzyżow ej, gdyż 
ta  złożona została  w  jed n y m  ty l­
ko m iejscu  — n a  Golgocie. Zaś 
w ed ług  p rzepow iedn i P ro roka , 
„o fiara  czysta” sk łada  się Bogu 
„na w szystk ich  m ie jsca ch ”. W e­
d ług  pow szechnej op in ii egzege- 
tów , je s t tc  zapow iedź w o lnej od 
w szelk ie j n iedoskonałości — .w1 
p rzeciw ieństw ie  do  Ofiar s ta ro te -  
s tam en tow ych  — o fia ry  czasów  
m esjańsk ich , jak ą  je s t M sza św.

R ea lizac ja  tego p ro ro c tw a  n a ­
s tąp iła  podczas O sta tn ie j W iecze­
rzy, k iedy  to Jez u s  „w ziąw szy 
chleb, i podziękow aw szy, łam ał
i d aw ał im , m ów iąc: To je s t ciało 
m oje, k tó re  się za w as d a je ; to 
czyńcie na p a m ią tk ę  m oją . P o ­
dobnie i k ielich , gdy było po w ie ­
czerzy, m ów iąc: T en  k ie lich , to 
now e p rzym ierze  w e k rw i m o­
je j, k tó ra  się za w as w ylew a” 
(Łk 22,19— 20). Ze słów  Z baw ic ie ­
la  w y n ik a  jasno , że n a s tąp iła  w 
te j chw ili re a ln a  p rzem ian a  C h le ­
ba i w in a  w ciało i k re w  C h ry ­
stusa. Za ta k im  rozum ieniem  
p rzem aw ia ją  rów nież  słow a a p o ­
sto ła  P aw ła , k tó ry  nap isa ł: „K to ­
ko lw iek  by  ja d ł ch leb  i pił z k ie ­
licha  P ańsk iego  niegodnie, w i­
n ien  będzie c ia ła  i k rw i P a ń ­
sk ie j” (1 K or 11,27). R ów nież w y ­
rażen ia : „To je s t cia ło  m oje, k tó ­
re  się za w as d a je ”, oraz: „T en 
kielich... w e k rw i m o je j, k tó ra  
się za w as w y lew a” s ta ją  się w 
pełn i zrozum iałe , jeżeli się p rz y j­
m ie, że w  czasie O sta tn ie j W ie­

czerzy dokonał Syn  Boży o fiary  
bezk rw aw ej. R ów nież uży ty  w 
w ypow iedzi C h ry stu sa  czas te ­
raźn ie jszy  nie pozw ala  odnieść 
słów  w ypow iedzianych  nad  C hle ­
b em  i  w in em  do  o fiary  złożonej 
n a z a ju trz  n a  krzyżu.

Z gadzam  się z P anem , że ofia 
ra  C h ry s tu sa  na k rzy żu  była 
w y sta rcz a jąca  dla zbaw ien ia  
w szystk ich  ludzi. Je d n a k  w edług  
n au k i k a to lick ie j, odpuszczenia 
grzechów  ciężkich  dostępu jem y 
nie p rzez  M szę św ię tą , lecz przez 
sa k ra m e n t poku ty . N atom iast 
p rzez  o fia rę  M szy św. o trz y m u ­
jem y inne łask i w ysłużone przez 
m ękę  i śm ierć  na k rzyżu . Zaś 
w edług  n au k i ob jaw ionej sam  
S yn  Boży je s t o fia rą  zadość­
uczynną, gdy „On... je s t u b ła g a ­
niem  za grzechy  nasze” (1 J  2,2).

D okonaw szy p rzem ien ien ia  
ch leba i w in a  w  c ia ło  i k re w  
sw oją, pow iedzia ł Z baw icie l do 
aposto łów : „To czyńcie n a  p a ­
m ią tk ę  m o ją ” (Łk 22,19). Z po­
lecen ia  tego w yn ika , że oni i ich 
następ cy  '—  b iskup i i k ap ła n i — 
m a ją  dokonyw ać tego, czego On 
sam  dokonał podczas O sta tn ie j 
W ieczerzy. D okonu ją  tego nie 
m ocą ludzką, lecz m ocą słów  sa ­
m ego C h ry stu sa . Nie chodzi tu ­
ta j o pow tórzen ie  rzeczyw iste j 
śm ierc i Jezu sa  C hrystu sa , a le  o 
śm ierć  m istyczną , sa k ra m e n ta l­
n ą . Chodzi tu  z a tem  o a k t l i ­
tu rg iczny , różn iący  się od zw y­
kłego w spom nien ia , gdyż m a on 
uobecn iać  śm ierć  P ań sk ą , aż do 
d n ia  Jego pow tórnego  p rzy jścia .

K orzystając z okazji łączą dla 
Pana i w szystkich C zytelników  
pozdrowienia w Panu naszym  
Jezusie Chrystusie.
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POZIOMO: 1) podw yższenie te m p e ra tu ry  cia ła , 5) n ak ry c ie  na stół, 
10) zam knięcie  ry g lu jące  w  d rzw iach , 11) ana liza , ro zk ład  n a  części, 
12) kubeł, 13) g roch  polny, 15) w ytyczna, d y rek ty w a , 16) b azar, 19) 
g rzyb  jad a ln y , 21) bohem a, 25) m iasto  w ojew ódzkie , 26) znam ię, znak  
w ypalony  n a  ciele, 28) im preza  a rty s ty cz n a , 20) zgrom adzen ie  na 
apelu , 30) sk łonność o rgan izm u do re a k c ji chorobow ych- 31) ob rzę­
dow y pochód re lig ijn y .

PIONOWO: 1) końska  p lereza, 2) m an ew r szachow y, 3) ra z  w  ty ­
godniu , 4) ja d a ln y  sk o ru p ia k  m orsk i, 6) m e ta l, sk ład n ik  n isko top li- 
w ych stopów , 7) m in i-u lica , 8) narzędz ie  do w y k u w an ia  otw orów  
w  m urze, 9) n iew ie lk i, o stry  k aw a łek  d rew na , 14) p rzeciw ieństw o  op­
tym is ty , 17) d ro b n y  u tw ó r sa ty ry czn y , 18) n ad rzew n y  szczerbak  
am ery k ań sk i, 20) p rzym ów ka, p rzy tyk . 22) sp ra w a  do za ła tw ien ia , 
23) ła c ia ty  koń, 24) sta ro m o d n y  kosm etyk  do w łosów , 27) do n a ś la ­
dow ania .

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  re d a k c ji z dopisk iem  na kopercie  lu b  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r 13”, Do rozlosow an ia:

KSIĄŻKI 
R ozwiązanie krzyżów ki nr 9

PO ZIOM O : szm aragd , obuch, barszcz, ry su n ek , tłum ik , cy sterna , 
cy fe rb la t, sm ak , rydz, itelew izja, tru c izn a , g rusza , k raw iec , b lag ier, 
szyld, Szczerba. PIO N O W O: sobota, M erkury , rozb itek , gaza, baszta, 
cen trum , p rzypadek , sk ład k a , ob ie tn ica , A rk ty k a , k ierm asz , d ru k a rz , 
ja sk ie r , fig iel, la u rk a , obóz.

Za p raw id ło w e rozw iązan ia  nag rody  w ylosow ali: B ogum iła L ask o w ­
sk a  ze  S ta rg a rd u  Szcz. i H en ry k  M ajk u t z  M unm y.

N agrody  p rześlem y  pocztą.

W ydaw ca i SpoJeczne Tow arzystwa P a ljk ic h  Kato lików , Z a k ła d  W ydaw niczy „ O d ra d z e n ie " . K O L E G IU M  R E D A K C Y JN E  PEŁNIĄCE
F U N K C JĘ  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O : ks. Edward B a ła k ie r , bp M ak sym ilia n  Rade, ks. To m asz W ojtow icz, ks. W ik to r W ysoczański 
(przew ad n iczq cy K o le g iu m ]. Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  M arek A m broży, H en ryk  C io k  (redaktor te ch n iczn y ), M a łgo rza ta  K o p iń sk a
(sekretarz re d a k c ji) , E lżh ieto  Laren c, Ewo Sto m a l, M a łg o rza ta  Z ie n ta rsk a  (ko rekta).

Adres re d ak cji i a d m in is t ra c ji: ul. Kredytow a 4, 00-062 W a rsza w a . Te lefony re d a k c ji: 27-89-42 i 27-03-33; a d m in is t ra c ji: 27-84-33. 
W p lc t na prenum eratą n ie  przyjm ujem y Prenum eratę r c  ktej przyj mujq O d d z ia ły  R S W  tlP ra sO -K s iq ik a -R u ch ’' o rcz  urzędy pocztowe 
i do ręczycie le  w te rm in a ch : -  da d n ia  25 listo p a d a  nc I kw artał i I p o lro c ie  roku n a stęp n e g o  i c a ły  rok n astępny; -  d o  10 m arca 
na II kw arlaJ roku b ie iq c e g o ; — da 10 czerwca na III kw artał i II p ó irocze  roku b ie ź q ce g o ; -  do 10 w n e śn ia  na IV kw artał roku 
b ie iq c e g a . C e n a  prenum eraty: kw artaln ie  52 zl, p ó lro c in ie  104, rocznie 2□ fi z l. Jednostki g o sp o d a rk i u sp o łe czn io n ej, instytucje, 
o rg a n iza c je  i w sze lk ie g o  rodzaju za k ła d y  pracy za m aw ia jq  prenum eratę  w m iejscow ych O d d z io ła c h  R S W  , , P ra sa -K s ią żk o -R u ch ” ,
w m ie jsco w ościach  za ś , w których nie ma O d d zia łó w  R SW  -  w urzędach  pocztowych i u d o rę czyc ie li. Prenum eratę ze zlecen iem

T V G Q D N  I K  K A T O  L i  G  K  I wysyłki «a g ra n icę  przyjm uje RSW  ,, Pra s a -K s iq ik a -R u ch “ , Centra la K o lp o rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw , u l. Tow arow a 28, 00-958
W arsza w a, konto N B P  nr 1153-201045-139-11, Prenum erata ze ile cen ie m  wysyłki z a  g ra n ic ę  jest d ro ższa  o d  prenum eraty k ra ­
jowej o S0V* d la  zlecen io d aw có w  indyw idualnych  i o 100Vi d la  z le ce n io d aw có w  instytucji i za k ła d ó w  pracy. D ru k  P Z G  S m . 10.

Nr zam. L-96-
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Helena Mniszkówna

R Ę D O W A T A
(216)

W sali  m uzyczne j  on gryw ał j e j  na o rganach .  S tefcia  wówczas w  w y o b ­
raźni swej w idyw ała  b abkę  jego, G abrielę ,  p rzy  ty m  gotyck im  ins trum enc ie ,  
zap łakaną ,  z w ieczną  ch m u rą  w  duszy, i własną babkę,  R em bow ską ,  spe ł­
n ia jącą  w iern ie  obowiązki m atk i ,  żony i obyw ate lk i  k r a ju ,  a le z w ie lką  
rana  w  sercu.

Czasem Stefcia g ryw ała  w sw ym lus trzanym  h u d u ark u  na p ian in ie  z lapis- 
lazuli ze s reb rn y m i  o kuc iam i i k lawiszami z ko n ch y  per łow ej.  Cacko to 
o t rzym ała  n iegdyś ja k o  podarek  ś lu b n y  m a tk a  o rd y n a ta  od p a n a  Macieja.  
G rając  Stefcia  snuła w swej myśli  o b razy  przyszłego szczęścia. Dziewczyna 
żyła ciągle w upojen iu .  Każde słowo, każda pieszczoia narzeczonego  odbi­
ja ła  się w jej duszy  rozoksznym  echem.

Oboje lubili  sa lę  p o r t re to w ą ,  coociaż m roziła  ich trochę i dziw-ny lęk 
w prow adzała  do se rca  Słefci . Hostorii  babki Gabrieli  nie poruszali  więcej .

Często ogarn ia ła  ich dziecinna wesołość- Wówczas Stefcia  lubiła ogród z i­
m o w y  i p a lm iarn ię ,  a lbo w  zh ro jow ni  W aldem ar  t łum acz ł  je j  h is to r ię  każ ­
dej bron i .  W m yśl iw sk ie j  sali bawił  S tefc ię  ow in ię ty  w z ielony je d w a b  pysz­
ny  M urzyn , ktÓ Ty w sw e j  kud ła te j  głowie skom binow a ł  już  kto  jest  S tefcia ,  
i uśm iecha ł  się do n ie j ,  czyn iąc  je j  h o n o ry  na  sw ój  sposób. O rd y n a ta  u w a ­
żał on za jak iegoś  półbożka czy fetysza ,  więc i dla Stefci sk łada ł  dużą część 
swycb uwielbień .

S ta jn ie  rów nież  często odwiedzali ,  Raz S tefc ia  p rze jecha ła  się po p a rk u  
na Apollu, m a ją c  obok W7a ld e m a ra .  On czuwał nad każdym  k ro k iem  swego 
wierzchowca,  go tów  mu n a w e t  w  łeb palnąć ,  gdyby  groziło Stefci  n ieb ez ­
pieczeństwo. W aldem ar  kochał  narzeczoną bez pam ięci  i o taczał  ją  p r a w ­
dziw ym  n im bem  szczęścia.

S tefc ia  za jm ow ała  się żywo o c h ronką ,  zna jąc  wiele d z ia tw y ,  W szkole b y ­
ła podczas w y k ładów  i m ie jscow y  nauczyc ie l  w ta jem n iczy ł  ją w  p ro g ram  
nauk .  Bawiła ją g im n as ty k a  dzieci w  w yłącznie  u rządzone j  n a  ten cel  sali. 
Zwiedzała  szpita l w sąsiednim  fo lw arku  Roninach i p rzy tu łek  d la  s ta rców , 
zw an y  przez W ald em ara  „p a łace m  inw alidów ” . P rz yg ląda ła  się ćwiczeniom 
s traży  ogniowej,  tow arzyszy ła  n arzeczonem u przy  miesięcznym ro zd aw a­
niu książek dla służby z czyte ln i  ludow ej  obok szkoły.  W aldem ar  obzna jm ił  
ją  z sys tem em  p ro w ad zen ia  kasy  oszczędnościowej dla s łużby  i robo tn ików , 
k tó rą  7awiadywał osobiście.  Stefcia zwiedziła  obszerny  budynek  łaźni  w zoro­
wo urządzone j  i salę zabaw  w stylu zakop iańsk im ,  gdzie służba i robo tn icy  
zbieral i  się na  tańce ,  a n aw et  g ryw ali  t e a t r a  am a to rsk ie .  W szystk ie  te in ­
s ty tu c je  prócz  o ch ronk i  były ju ż  zas ługą W aldem ara .  Przed dzies ięciu la ty ,  
ob jąw szy  o rd y n ac ję  w osobiste w ładan ie ,  uczył się jeszcze w un iw ersy tec ie ,  
ale m im o  tu cd razu  rozpoczął energ iczną  działalność. Rzucał myśli , k tó re  
m usiano  w y k o n y w ać  na ty ch m ias t .  I po tem , n a  ław ie  szkoły  ro ln iczej  i n a ­
w et  h u la ją c  po świecie , nie zapominał  n Głąbowiczach.  Z zapa łem  szerzył 
swe idee. Wpadał do m a ją tk u  niespodziewanie ,  in ic jował coś nowego, s p r a w ­
dzał  czynności  w y konaw ców , b łysną ł  w .okolicy i zn o w u  w y f ru w a ł  w  św ia t  
szeroki. Dobra o rd y n ack ie  s ta ły  się w zorem okolicy . Nazywali o r d y n a ta  
u trac ju szem  ty lko  ci, k tó rzy  sądzili z pozorów, patrząc  na jego rozrzu tność ,  
a nie w id iąc  w e w n ę trz n e j  gospodarki .

— Dzielny człowiek, do b ry  pa t r io ta  i ro zu m n y  a r y s to k ra ta  — m yśla ł  pan 
Rudecki.

Taką opinię W aldem ar  posiadał powszechnie.
S tefc ia  by w a ła  z księżną w kościele g łębowickim, bo księżna chc ia ła  z b a ­

dać pobożność dziew czyny. Gdy p ie rw szy  raz narzeczen i  znaleźli  się razem  
w kościele, proboszcz odśpiewał na  ich in tenc ję  Te Deum laudam us ,  bło­
gosławiąc ich ze w zruszen iem . S ta ruszek  cieszył się, że jego „ch łop iec”  n a ­
reszcie  pom yśla ł  o założeniu rodziny.  S tefcia podobała  m u  się bardzo.

Obok kościoła w obrębie  m u ró w  stało  wyniosłe  m auzoleum  z g robam i Mi- 
cborowskich .  S tefcia  z p rzejęc iem  modliła się przy  sa rko fagu  G abrie l i  de 
Bourbon i E lżbie ty , m a tk i  W aldem ara .  O grom ny  go tyck i  b u d y n ek  ocieniony 
s ta rc d rz e w ie m ,  w strząsną ł  nią trochę p rz y k ro .  W a ld e m a r  n ie  pozwoli ł  n a r z e ­
czonej być w nim  długo.

Pew nego  dnia o rd y n a t  spo tka ł  S tefcię  w kap l icy ,  um ieszczonej  w  n aroż­
nej  baszcie. S tała o p a r ta  o lożę o rd y n a c k ą  i spoglądała  w  zam yś len iu  n a  w i­
ze ru n ek  Chrystusa ,  a r ty s tyczn ie  r z e ź ^ o n y  z kości s łoniowej na k rzyżu  d ę ­
bowym. Kaplica, nieduża,  m ia ła  rów nież  s ty l  gotycki. Wyłożona sz a ry m  m a r ­
m u re m ,  o pow ażnych  sk lep ien iach ,  z c iem ną posadzką  z m ozaik i  w enec ke j .  
Ze szczytu  sk lepienia  zwieszał  się ciężki o k sy d o w an y  ży rando l .  P rócz  loży 
wyłożonej  m a r m u re m  sta ło tam p a rę  m a rm u ro w y c h  ławek, rzeźb iony  klęcz-  
nik i n iew ielk ie  o rgany .  W ołtarzu  przeważało oksydow ane  srebro .  Kaplica  
była w  tonie su row ym . Obok k rzy ża  n a  c iem nopąsow ym  suk n ie  świeciły  
wota rodziny  MJchorowskich. Odznaczało się se rce  z b ry la n tó w  i  rub inów , 
wotum  nieszczęśliwej babki W aldem ara .

S te fc ia  w  ofierze obok k rzyża  k ład ła  własne se rce ,  p rzepełn ione  wdzięcz­
nością i i d r o je m  na jgo rę tszych  uczuć.

Posyła  do stóp U krzyżow anego  swe m odli tw y  i p rośby ,  i  w iarę  w  p rzysz­
łość- Gdy W aldem ar  wszedł, u j rza ł  ją  n ie  n a  k lęczkach ,  a le rozm od loną  d u ­

chowo. Jstanął ohok i wziął je j  ręce. Chwilę patrzyli  na  siebie. Kolorow e 
szkła w itrażów  rzuca ły  na nieb ta jem nicze  cienie. Stefcia p rzy tu l i ła  się do 
narzeczonego i w skazu jąc  oczym a na k T z y ż  szepnęła:

— On nam  błogosławi.
W aldem ar  usta zanurzy ł  w  jej włosach.
— Czy p am ię tasz  naszą rozm ow ę w  k o ry ta rz u  z obrazem M agdaleny? W ró­

żyłaś mi wówczas.. . t rochę  sm utno .  Widzisz, j e d y n a '  W y d ar łem  św ia tu  ber ło  
szczęścia i p rzyn ios łem  je do sw ego gniazda. Skończyłem  Auste rl i tzem .. .

S tefcia  drgnęła .
— Co ci jest,  jedyna*? — spyta ł  W aldem ar ,  n iem ile  tk n ię ty  zm ianą  w jej 

twarzy.
Wtem spoza m u ró w  rozległ się g łuchy,  basow y po m ru k  dzwonów' kośc ie l ­

nych.
Jak iś  p rz y k ry  dreszcz uderzył  w n e rw y  W aldem ara .
— Co ci jes t?  — pow tó rzy ł  ciszej.
— Nic, nic! Z m ó w m y  Anioł Pańsk i .
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— Pokażę ci coś, czego jeszcze nie  widziałaś — rzekła  starsza księżna z t a ­
jem niczą  m iną ,  biorąc Stefcię  za rękę.

Dziewczyna zdziwiła się, gdy weszły do obszerne j,  sk lep ione j  k o m n a ty ,  
k tó re j  dotąd nie znała.  S ta ły  tam  dwa s ta rośw ieck ie  łoża ze s topn iam i,  pa l i ­
sandrow e, bogato o k u w an e  brązem . Osłaniały je k o ta r y  ze złotogłowiu, 
w  ksz tałcie  baldach im u ,  sp ię tę  u gó ry  h e rb em  M ichorowskich  i m i t rą  k s ią ­
żęca. Cala k o m n a ta  w  kolorze c iem nocze rw onym  ze z ło tem , p raw ie  n ie  po ­
s iadała więcej sprzę tów, za ledw o pa rę  koniecznych.  Wielka,  n iezm iern ie  
bogata am pla  z pąsowego krysz ta łu ,  op raw na  w obf i te  brązy, dopełn ia ła  
w rażen ia  dziwnego m a je s ta tu .  S tąpało  się cicho po m ięk k im  ja k  p uch  d y ­
w an ie .  Ciężkie zas łony  w oknach  z k a rm a z y n o w e g o  ak sam itu ,  n a  k tó re  r z u ­
cono k rem o w e  koronki ,  u t r z y m y w a ły  pó łm rok  i surowość,  g łów ną cechę tej 
k o m n a ty  wyniosłe j,  d um nej  w sw ej  powadze ,  j a k  s ta re  p o r t r e ty  lub  m a ­
n u s k ry p ty  na  pergam inach .

Księżna weszła ze S tefcią,  s tanęła  na środku i śc iskając  r ę k ę  dziewczyny 
rzek ła  pólszeptem:

— Je s te śm y  w sypia lni  z a m k o w ej .  Tu porodzil i  się wszyscy Michorowscy
i tw ó j  narzeczony , dziesiejszy o rd y n a t .

S tefc ię  p rzebiegł  lekki  dreszcz.
Księżna szeptała  dalej :
— W ielka, w ie lk a  h is to r ia  te j  k om naty !  Dużo by te śc iany  powiedziały, 

gdyby um iały  m ów ić .  Wiele tu  szem rało  w es tchn ień  se rdecznych  a  sm utnych ,  
wiele kwiliło wesołych głosów niem ow lęcych ,  k tó re  św ia t  po tem  przytłumił ,  

zdusił.  Bóg zliczy łzy wsiąkie  w te złotogłowia. Dużo tu  było d ra m a tó w ,  
rozpaczy — tylko szczęścia niewiele. W7a ld e m a r  m iał  s łuszność: szczęścia 
nie było.

Księżna postąpiła  p a rę  k ro k ó w  i !znowu sianęła ,  k iw a jąc  żałobnie głową 
j a k  nad  pom nik iem .

— S m u tn a  k ro n ik a  rodzinna  — mówiła cicho — t rag iczn a  k o m n a ta ,  ch o ­
ciaż n ik t  w n ie j  nie  um ar ł ,  każdego przed śm ierc ią  wygnało  coś z tych  
murów. Dziwny t raf!  I Maciej dobrowolnie  porzucił  te k ą ty .  Jego żona 
zm arła  za g ra n ic ą  m o ja  Elżunia  również,  a  zięć Ja n u sz  nagle  w Biało-Czer-  
kacacb. W te j  kom nac ie  w i ta ją  św ia t ,  więc pow inna  być  weselsza, a  je s t
sm utna .  Dobra analogia  przyszłego życia.

Księżna chw yci ła  S tefcię za rękę.
— Nie pow in n am  ci  tego mówić,  dziecko: straszę  ciebie. A może to  wry 

właśnie  wniesiecie tu in n y  duch, może wasze szczęście roztopi t rag izm  tu 
panu jący !  Daj Boże! Po łzach n iechby  nas tąp i ł  uśmiech.

S ta ruszka  poszła wolno do drzwi,  szepcząc dn siebie:
— He tu łez! ile łez... i m o je j  Elżuni także.
Stefcia n iem al p rzerażona  obrzuciła  w zrokem  całą k o m n a tę  i z d ygo tem  

w e w n ę t rz n y m  wyszła za księżną.  Minęły obszerną  ub ie ra ln ię - łaz ienkę  błysz­
czącą m a r m u ra m i  i w p o k o ju  toa le tow ym , pełnym  szaf,  ks iężna  o tw orzy ła  
k luczyk iem  zawieszonym u niej  n a  łańcuszku  drzwiczki u k ry te  we w głębie­
niu muTu. Znalaz ły  się w m a łym  pokoiku ,  oszalovwanym dębow ym i deskam i.  
Ogromne o ku te  k u f ry  s ta ły  na  tęgiej  dębow ej  podłedze ,  n a w e t  su f i t  był d ę ­
bowy. pokoik  robił  w rażen ie  skrzyni.  Dwa o kna  m ałe  i wąskie,  z a k r a to w a ­
ne, p raw ie  nie przepuszcza ły  świa tła .  Księżna nacisnęła  guzik e lek tryczny .  
Dwie ku le  u suf i tu  rozbłysły  ja sk raw o .  Wówczas s ta ruszka  poszła do m ałe j ,  
żelazne szafki w b ite j  w  śc ianę, o tw orzy ła  ją za pom ocą  sp rężyn  i zaczęła  
wyjmow-ać n a  stół  ro zm aite  w iększe i m n ie jsze  pude łka  z sa f ianów  i a k s a ­
mitów. Stefcia p a t r z a ła  na to zdumiona.
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